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  —BKioŵwCTiiPMtwirewwtiPifcagwiłwwwtwiwwCTaaweŵmMwtkwwpwwr^ 1 ------
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Kraków, 28 sierpnia.
Ck. s.) J ak  ongiś bywali rycerze bez strachu 

i bojaźni, tak  pan Dmowski je>st politykiem bez 
— zastrzeżeń. S tanom  «> zarazem i silę jego 
i słabość. Siłę, bo taka  „bezzastrzeżeniowość11 
dodaje nnt tupetu wobec szerokich mas, które 
lubią proste linie i mocne frazesy. Słabość, bo 
polityka bez zastrzeżeń jest, krótko mówiąc — 
głupstwem...

Od łat ośmiu prowadzi pan Dmowski tę swoją 
politykę, wierny swej dumnej i silnej zasadzie 
„bez zastrzeżeń11 wr tern jednak tylko, że isto t­
nie bez zastrzeń dąży do utrzym ania się na po­
wierzchni życia publicznego. Jakkolw iek da- 
wnie jgorący  angloman, nie mógł nigdy przyswoić 
sobie tej naczelnej zasady polityków angiel­
skich, w myśl które-j zmieniają oni stanowiska, 
ale nie zmieniają zasad. Tan Dmowski postępo­
wał przeciwnie, w ezem najbardziej upodobnił 
się do swych słowiańskich przyjaciół z półno­
cy. Miało to dla niego tę dobrą stronę, że jego 
biografia polityczna rozrosła się niepomiernie, 
Gladstone, Disraeli, Bismarck, Oarour i wielu 
innych najznakom itszych dadzą ująć się każdy 
w pewną kró tką i jasną formułę. Każdy z nich 
byl tem i tern, zrobił to a to. Pan Dmowski nie 
jest taki prosty. W panu Dmowskim jest kilku 
p.mów Dmowskich. K iedyś historyk przyszły, 
tak  przynajmniej przenikliwy jak  niejaki pan 
Mirski z warszawskiej „dwugroszówki11, upo­
rządkuje całą tę ko lekcję  panów Dmowskich. 
Dla historyi nie tyle polityki ile obyczajów 
pewnej warstwy społeczeństwa polskiego w 
Królestwie, w dobie niedawnej, będzie lo przy­
czynek niewątpliwie cenny.

Ponieważ jednak toczy się największa z wojen 
i wypadki lecą jak błyskawice, nie możemy 
czekać, aż pan Mirski, zbadawszy dokumentnie, 
że powstanie styczniowe było dziełem żydów i 
masonów, a samorząd Galicy! i nasze prawa na­
rodowe w tym kraju to —  „fatałaszki11, jak 
przed dziesięciu dniami w swym organie dwu- 
groszowym napisał, zaburzę się do uporządko­
wania tej ciekawej kolekcyi panów Dmowskich. 
Musimy sami zająć się ostatnim z nich, który 
mocarnem ramieniem front bojowy Polski ?.■ 
wschodu na zachód przeniósłszy, zapisał się b<
Z'1 «trzeżeń w* — Siowiany...-^ M  ;

Uczniowie tego mistrza, panowie Jaroński 
poseł z kieleckiego, więc dzisiaj poseł do Dum 
,in partibus infidelium11 niejako, i kolega jego. 
pan Meysztowicz w Padzie państwa, złożyli v. 
sprawie wojny jednobrzmiące niemal deklara 
cye wiernopoddańcze i słowiańskie. Otrzymał 
rzęsiste brawa od Pnriszkiewieza i Bobrioskie- 
go, a Śuworin w „Nowem Wrenrieni11 i Pichm 
w ,.Kijewlaninio“ po p ła ta li się jak  bobry. C< 
to dolna szkoła może!

Ale mistrz widząc, że uczniowie gotow, 
go prześcignąć, sam co rychlej pospieszył v, 
szrankid dal się — inferwiewnwać.. A tak  widać 
było mu spieszno, że nie wybierając wiele, sko­
rzy ..fal z rRknaffu&i korespondenta „Birżc- 
wych W icdomosticj1*, organu p. Proppora, sza- 
nownego ongiś oby*watela z naszego Stradomia, 
k tó ry  nazywa się dzisiaj „Iwan Mojsiejewicz11 i 
dyskretnie dodaje — baron... Nie bacząc, że tej 
organ żydowski, pan Dmowski skorzystał z je 
go gościnności, aby pobić rekord Japońskiego 
i Meysztowicza.

Gazety są drukowane na nietrw ałym  papie­
rze. W czasie wojny m ogą zatracić się ich1 
kom plety wraz z rozsianemi w nich złotemi my­
ślami. Dlatego, nie chcąc zubażać materyałów 
do historyi slowianofilstwa polskiego, pow tó­
rzymy tu te rewcbicyc ostatniego pana Dmow 
skiego za jogo organem przybocznym „Gazetą 
za dwa grosze11. Otóż ten sit venia verbo — 
dziennik z dnia 15 sierpnia b. r. pi.sze dosło­
wnie:

„Birżewyja Wiodoiriosli11 wydrukowały obszerną 
rozmowę z b, prezesem Koła polskiego p. Koma 
nem Dmowskim. t-. v.

I  wszystko to byłoby pełne humoru zgoła ro ­
dzimego, gdyby nie to, że tak i zaciekły ban­
kru t polityczny mąci bezkarnie umysły w chwi­
li, kiedy powinny one być najjaśniejsze. Pan 
Dmowski zapomniał o tem, że zdrajcą jest ten, 
kto  czołga się przed wrogiem, przeciw* k tó ­
remu cały zdolny do wyruszenia w pole naród 
rzeczywiście wyrusza — zdrajcą czasu wojny..., 
Miejmy nadzieję, że we właściwym czasie bę­
dzie to panu Dmowskiemu przypomniane.

Pierwsze fu*®?.
(Koresp. wł. „Nowej Reformy).

Kielce, pałac gubernatora., 
kw atera główna, 23 sierpnia.

Siódmy, siódma godzina, siedm minut wie­
czór: zanotowałem w dzienniku z pewnem pod­
niosłem wzruszeniem chwilę, kiedy tajem nie, 
ale otwarcie, z bronią w ręku, przekroczyliśmy 
w Michałowicach granicą Królestwa. W Słomni­
kach zastaliśm y już naszą załogę, w Miechowie 
nasze władze narodowe, mieszczące się w do­
mu, w którym  zamieszkiwał jeszcze przed kilku 
dniami naczelnik powiatu, w Jędrzejowie toż 
samo. Stan mieszkań, s tan  wszelkich instyteicyj 
rządowych świadczył wyraźnie, że były one 
opuszczone w panicznym popłochu. Popłoch ten 
ogarnął nietylko urzędników, lecz i wojska. 
W szybkim pochodzie swoim naprzód nie mo-

L at temu dziesięć pan Dmowski, jeden z tych 
dawniejszych oczywiście, pragnął, aby Rosya 
była zdruzgotaną. Jeździł naw et do Japonii 
zawierać przymierze zaczepne z Ojamą, ale do­
tarł tylko do Kodaruy, k tó ry  mu ofiarował — 
szkatułkę z 1*1:i. Któż zaręczy, czy za rok lub 
dwa nic zjawi się jak i Dmowski w W iedniu lub 
zgoła w* Berlinie, aby ofiarować swój sojusz 
przeciw Rosyi lub Japonii.... Potrzeba więc, 
aby się nie omylono i nie wzięto Dmowskiego 
słowiańskiego za świeżo odrodzonego austrya- 
ckiego lub zgoła niemieckiego, aby wiedziano, 
że Dmowskich Romanów jest dużo. żu najpierw  
był wseechnolski, potem japoński, potem pa 
rynki, potem  autonomiczny, potem samorządo­
wy, potem  neoslowiański, teraz po prostu ro­
syjski. N ikt zaś nie może zaręczyć, że me po­
jaw i się jeszcze jak ie  pół tuzina Dmowskich. 
Potrzeba więc pilnować, aby nie pomięszali się 

sobą.

gliśmy poprostu żadnego oddziału dogonić. 
„W czoraj jeszcze byli, a  dziś już ich nie ma“, 
otrzymywaliśmy s ta lą  od mieszkańców odpo­
wiedź. Wreszcie dopiero dnia 12 b. m. o godz. 
3 po południu oddział nasz, sk ładający się 
z trzech kompanią, ogółem 350 ludzi, przy od­
głosie pierwszych strzałów, spowodowanyoh 
utarczką naszej ksawałaryi, liczącej 12 koni, n a 
p ó łn o c o d  K i e l c ,  przez Krakowską roga­
tkę, ulicą Dużą, a  potem Kolejową, wkroczy! do

ielc. Przeciągnął przez pełne milczącej i zdu- 
■ Monei publiczności ulice i zalał dworzec.

W pałacu gubernatorskim  rozpoczął urzędo-
I .vunie nasz komisarz wojskowy i pierwszą jego
I I zgniłością było wydelegowanie dwóch żołnie-

do więzienia dla uwolnienia „politycznych11. 
Jwolnrono czterech, kryminalnym pozdejmowa­
ło kajdany, kobietom zapewniono codzienny 
oacer, dozorcom polecono ludzkio obchod-ze- 
tie się z więźniami, skonfiskowano 7 rosyjskich 
larabinów i dwie paczki ładunków.

Po wkroczeniu do Kielc, główny kom endant
raz z komisarzem wojskowym i szefem szta- 

m, złożył w izytę biskupowi, ks. Łosińskiemu, 
ioczem w sprawach natury politycznej odje- 
hal do Krakowa. W ładzę objął szef sztabu, 

który około godz. 4 kolejno otrzymał dwa ra- 
torty, że na wschodzie miasta ukazały się gę- 
-te oddziały kozaków. Siły nasze były zbyt 
zczuplo, byśmy mogli dostatecznie obsadzić 

wszystkie wyloty, wiodące do Kielc. To też 
w k ilka minut potem, wraz z odpowiednim rr.ol- 
tunkiern, trzask karabinów  na ulicach, z a s y ­
g n a l i z o w a ł  o b e c n o ś ć  w r  o g a w m i e- 
i c i  e. Strzały wzmagały się, wreszcie posypały 
się jak  garście grochu, To automobil z karabi- 
icm maszynowym w szalonym pędzie, zalewa­

jąc kulami ulice, uderzył na  dworzec, ale przy­
witany salwą dyżurnego plutonu, zawrócił Gdy 
mijał hotel Bristol, nasz odział konny, k tóry  
powróciwszy z utarczki, zajął tam kw atery, col- 
aemi strzałam i położył trupem dwóch jadących 
oficerów1, a dwóch ciężko ranił. Szofer o sta t­
kiem sił zdołał uprowadzić automobil za mia­
sto, tam padł do rowu, pojazd się roztrzaskał, 
a ładunki karabinu stały  się naszym łupem. 
N a  u l i c a c h  m i a s t a  t r w a ł  j e s z c z e  
z g o d z i n ę  z a ż a r t y  b ó j .  Utarczki na­
szych posterunków  strzeleckich i patroli kon­
nych. Wreszcie wszystko ucichło. Kozacy stra- 

Uiwszy kilkunastu rannych i zabitych oofnęli 
się z miasta. W  czasie tc-j bitw y dowódca od­
działu konnego, Bellina, ranił śmiertelnie pa­
łaszem kozackiego oficera. Przekonawszy się, 
'e  mamy przed sobą większe siły, prawie, jak 
się późnie,, okazało, dziesięciokrotnie przewyż­
szające nasze, szef sztabu postanowił Wybrać 
dogodniejszą pozycyę, niż ciasne ubikacye 
dworca, otoczonego domami, k tó re zwężały 
polo obstrzału i nie pozwolał} rozwinąć się od­
działom.

Na biwak został wybrany położony na wzgór­
ku  za plantem  kolejowym o tysiao kroków  od 
dworoa, folwarczek Czar nówek. Pod strzałami 
przeprowadzono przez plant tabor, potem wszy­
stkie oddziały, oprócz dwóch plutonów, któro 
zostały na  dworcu.

Zapadła noc, pogodna, gwieździsta, ale chło­
dna. Rozstawiono straże na otoczonym chatam i

prostokącie podwórza. Z karabinam i u boku, 
rozłożyły się na  gołej ziemi, jak grupy z lawy, 
uśpione kompanie. Zapanowała głucha cisza 
Czasem tylko brzęknąt pałasz przesuwającego 
się oficera, rozlegało się niecierpliwa żucie wę­
dzidła Na dworcu w ciąga nocy przeprowadzo­
no organizację obrony, umocniono dworzec, na 
ulicach, wiodących do nn-go, ustawiono baryka­
dy. Dw ukrotny huk, jak  wystrzał armatni, za­
mącił nagle nocną ciszę. Ocknął się biwak i oka 
zało się, że z powodu meldunku, iż na stacyi 
Moskale przygotow ują pociąg, by dostawać 
świeże wojska, żołnierze nasi wysadzili toi na 
skrzyżowaniu szyn.

W półśnie, w półmarzeniu, patrzyliśm y, jak  
bledną i gasną kolejno gwiazdy. W ieszcie oblo­
kło się niebo seledynową poówiatą, lekkim ró­
żem zabarwiły się obłoki i podniósł się różany 
świt, a wraz z nim podniosła się w piersiach 
radość marzenia, że oto stoimy ?. bronią w ręku 
w obliczu śmiertelnego wroga, by dać mu godną 
wolnego człowieka odpowiedź: strzał za strzał, 
cięcie za cięcie.

Gdy rozwidniło się zupełnie, przez lornetki, 
a naw et golem okiem, można było na okolicz­
nych wzgórzach obserwować ruchy rosyjskiej 
konnicy, a jednocześnie od naszych patroli kon- 

| nych, agentów  i życzliwej ludności cywilnej, 
j poczęły nadchodzić obfite raporty, stwierdza- 
jjąc.e, że mamy przed sobą w S z y d ł ó w * k u ,
, w odległości dwóch kilometrów, skonsjugnowm- 
ne dwa pułki kaw aleryi, huzarów i kozaków, 
na z brygadę straży pogranicznej. Z ruchów 

J tych ycojsl,: okazywało się wyraźnie, że wiążą 
nas i niepokoją na froncie, aby przeprowadzić 
ruch oskrzydlający i otoczyć wokoło.

Miilem sposobność' mieć chwilę rozmowy 
z szefem sztabu i dowiedziawszy-się- o sv tiiae\i, 
podziwiałem jego spokój, a  naw et żartobliwy; 
humor wrobec tak  niepomyślnych wiei.ci. (jkoio 
godziny 8 od strony Szydlówka posunął się ku 
nam gęsty oddział tyraliorslu spieszonej konni­
cy, ale na widok rozwijajjtcej się -nawej kom pa­
nii cofnąt się tak  szybko, żo żołnierze zdołali 
wymienić zaledwde kilka strzałów*. Podobny 
manewr zauważono ze strony wschodniej, tak, 
że trzeba było dawać baczenie na wszystkie 
trzy  fronty. W krótce otrzym ane od naszych 
patroli konnych meldunki zaświadczyły, żo ruch 
okalający odbywa się w całej pełni: .mianowidc 
w Niewmchlowie i pod Szczuchowieami pojawń- 
ły  się silne oddziały, złożone z dw*óch szwadro­
nów, takież mniej więcej zauważono w Doma­
szowicach i Zmiorzu.

Na liniach w*zgórz, otaczających Kielce, snu­
ły się sylrretki konnicy wroga, w odległości je­
dnak niesięgalne, dla karabinowego strzału. 
Pomimo takiej przew*agi, szef sztabu postanowił 
ptzyjdć bój, by nie demoralizować przedwcze­
snym odwrotem młodych żołnierzy, i ochrzcić 
ich ogniem. Cala jego tro ską stało się utrzyma- 
ine linii odw*rotu przez Karczówkę, ku  szosie 
chęcińskiej, i w tym celu wysłał na tę drogę 
całą rozporządziJną jazdę. Około 9 zjawił sic 
oddział konny Sokoła w sile 40 koni.

Przyjąwszy rapoprt szef spytał:: Czy konie 
zdrożone?

— Nie! — zabrzmiała odpowiedź.
— To możeby obywatele chcieli spróbować 

kozaków. Myśmy ich już próbowali!
I oadział został pchnięty na  skrzydło, by u- 

trzymać kon tak t z wrogiem.
Tymczasem nadszedł meHunek, że na linii 

odwrotu pojawiły się kozackie patrole, że wróg 
zajmujo tyły, że koło się zaczyna zamykać 
i wreszcie najgroźniejsza wieść, że n a  w z g ó -  
r z a c h S z y d ł ó w k a w r ó g u s t a w i a b a -
t e r y ę  a r t y l e r y i .  Jakoż w krótce na 
grzbiecie wzgórza zauważono ruch, Moskale 
zupełnie swobodnie, bez maskowania, ustawiali 
działa, wiedzieli bowiem, że u nas arm at nie ma.

Oddziały nasze stanęły pod bronią, oczekując 
na dalszy bieg wypadków i rozkazy, i przysłu­
chując się strzałom, spowodowanym utarczka­
mi naszych patroli.

Koło godziny 11 podniósł się gorący dy- 
mek —  moment ciszy — a potem  huk. Raz wraz 
system atycznie spokojnie poczęły bić arm aty  — 
z początku n a  naszą szczupłą Unię tyralierską, 
w ysuniętą w kierunku "wschodnim, a  gdy zosta­
ła granatam i spędzona z pola, arm aty  zwró­
ciły się ku  folwarkowi.

Plutonam i poczęła przystrzeliwać się baterya. 
Pierwsze strzały padły o sto kroków  przed na­
mi, wznosząc olbrzymi slup dymu, wreszcie 
z jakim ś żelaznym świegotem wpadł granat 
w sam środek podwórza, roztrzaskał wóz i ro­
zerwał konia. I wówczas dopiero rozległy się 
donośne komendy, zarządzające odwrót. Po u- 
spokojeniu popłoszonych koni, ruszyły naprzód

tabory, między któremi był wóz ze 160 kilo­
gramami dynamitu, potem kolumna, na końcu 
sztab, jako ariergarda jeden pluton rozsypany 
w tyraliery. Tymczasem baterye grzmiały 
i grzmiały. Poryta ziemia, drobne gałazki drzew 
obsypywały ludzi, ale kule pękających szra- 
pneli m ijały nas szczęśliwie. Oddział, w  zupeł­
nym porządku, wciągnął się w lasy Karczówki, 
gdzie spodziewał się zastać kozaków i u torowa ć 
sobie drogę bagnetem.

Ale przerażeni mężną póstawą oddziału Ko­
zacy pierzchli, więc minąwszy Błałogoń, wydo­
staliśmy się na  szosę Ogień arm atni trw ał cią­
gle, poczęto bowiem ostrzeliwać dworzec, gdzie 
zabarykadowali się strzelcy, by  bronić się do 
ostatka. Skoro jednak g ranaty  uszkodziły są­
siednie domy, cofnęli się, przejechali część dro­
gi na drezynach i połączyli się z nami. Gdy by­
liśmy w pobliżu Chęcin, podniosły się kurzawy 
gorącego dymu, bo płonął C z a r n ó w e k ,  
z którego dziś pozostały jedynie opalóne 
topole.

W bitwie dnia 12 1 13 z g i n ę ł o  38 ludzi ze 
strony wroga, m y  u t r a c i ł  ś m y  10 z a b i- 
t y c h i r  a n n y c h.

Pod Chęcinami spotkaliśmy batalion naszych 
Strzelców i kom endanta głównego, k tó ry  nad 
połączonemi silami objął dowództwo. W k r ó t ­
c e  p r z y b y ł  a u s t r y a c k i  o d d z - i a ł  
s t r z e l c ó w  c y k l i s t ó w  i d w* a s z w a- 
d r o n y  j a z d y .  Siiy te  stanęły na wzgórzach 
p o d  C h ę c i n a m i ,  oczekując ofenzywy ze 
Strome. Moskali, k tó rą sygnalizowały meldunki 
patroli konnych. Gdy do wieczora te  nie nastą­
piło —  wojska nasze cofnęły się na dogodniej­
szą pozycyę na południowy praw y brzeg Nidy, 
by bronie mostów i prz.ejścia przez rzekę. Na­
stępnego dnia, t. j. 14 sierpnia rano, rozmie­
szczenie naszych było następujące: centrum 
stanowiła kom pania strzelców austryackich, 
prawe skrzydło jeden batalion naszych Strzel­
ców, lewe drugi. Iteócz tego detuszowa.no z sił 
naszych po jednej kompanii na  fekrajne skrzy­
dła: na  lewełn do Żernik, na  prawem do mostu 
kolejowego na Nidzie.

Nad ranem Moskało poczęli atakow ać, ale 
bardzo nieśmiało i po dwugodzinnej bitwie zo­
stali odparci, przyczem z ręki Strzelców padło 
ich dziewięciu, po naszej stronie jeden lekko 
ranny.

W  tym czasie przybył do nas uciekinier z a r­
mii rosyjskiej, Polak, oficer huzarów, ed k tó ­
rego dowiedzieliśmy się, że wojska rosyjskie 
były już nad Wisłą pod Solcem, ale na. wieść o 
wkro--zeniu Strzelców naszych, otrzym ali roz­
kaz dążyć ku  nam forsownym marszem, by nas 
zniszczyć, przyczem wyprawie tej nadano cha­
rak ter okspedycyi karnej, tak, że pod Kielca­
mi mieliśmy ,iprzeciivko sobie 'brygadę jazdy, 
brygadę straży pognanicznej, baterye armat, 
oraz zdążającą rezerwę 14-tej dyw izji, a po za­
jęciu Kielc został wydany rozkaz: zdobyć ,.wo 
cztoby ni s ta ło11, t. j. nieodzownie. Jędrzejów  
i zrów*nać go z ziemią. Istotnie zagony koza­
ckie ruszjdy pod Jędrzejów*, ale skończyło się 
tylko na drobnych potyczkach Strzelców na­
szych po okolicznych lasach. Jędrzejów  został 
przez nas ocalony, a dnia 15 b. m. pizybycie 
nowych sił naszych, oraz nadciągająca sąsie­
dnią szosą d y w i z y a  a u s t r y a c k a  zmu­
siły. Moskale do c o f n ię c ia  s i ę  n a  c a ł e j  
l i n i i .  W potyczkach p o d  J ę d r z e j o w e m  
padło z rąk  Strzelców 7 kozaków, my nie po­
nieśliśmy s tra t żadnych.

O naszej dotychczasowej działalności generał 
austryacki wyraził się publicznie, że Strzelcy 
sprawnością i męstwem w mczem nie ustępują 
regularnej armii.

Od mieszkańców Kieło dowiedzieliśmy się, 
że oficerowie rosyjscy przerażeni są działalno­
ścią tej, jak nas nazywali, zanim nas poznali 
na własnej skórze —  „bandy11, a  odwrót nasz 
z pod Kielc podziwiają, jako mistrzostwo sztu­
ki wojennej.

Ten pierwszy chrzest rwących granatów  i pę­
kających szrapneli, przyjęty  ze spokojem, mę­
stwem, rozżagwit płomienne serca naszych żoł­
nierzy, a  na  ustach zastygł jeden wyraz: na­
przód! Toteż z pewnym smutkiem przyjęty zo­
stał rozkaz, w strzym ujący nasz poohód z powo­
du o r g a n i z o w a n i a  s i ę  w  K r a k o w i e  
L e g i o n ó w .  Ale sm utek ten p i e r z c h n ą ł  
s z y b k o ,  zaufanie bowiem wojsk do władzy 
naczelnej j e s t b e z g r a n i c z n e .  Dziś dumą 
i radością wzbierają dusze nasze, że nasze ener­
giczne wystąpieme, strzały  nasze, podniosły 
zdławione niewolą piersi Narodu, że ocknął się 
zdrowy instynkt, zabiło żywem tętnem  rycer­
skie serce Polski, ze dłoii zniewolona, starga­

wszy pęta , zbroi się świetnem lśnieniem zwy­
cięskiego miecza, a  misze stopy, ozdobione 
dźwięc-zną ostrogą, w stępują w boliatersuie 
przodków strzemię.

G u s ta w  D a n iło w sk i.

A d m ś r js tra c y a  a u s t r y a c k a  
w  K r ó l e s t w i e  P o i s k i e m .

„Deutechbohmische Korrespondenz11 ogłasza 
wiadomość, powtórzoną przez „Reichspost11, że 
w te j części K rólestw a Polskiego, k tó rą  obsa­
dziły wojska -ausuryackie została zaprowadzona 
adm inistracya austryacka.

Ruch pocztowy i kolejowy znajduje się juz 
w rękach urzędników austryackich. Dzięki nad 
zwyczajnemu nakładow i pracy szersze tory na 
kolejach zostały zwężone i mają normalną sze­
rokość europejską, przez co ruch jes t ułatwio­
ny i przj*stępny dla wagonów austryackich. Na 
osobowych biletach jazdy znajduje się napis: 
C. i L  aastryackie koleje państwowe11, a  tak  
zwane relacye podróży są wypisywane.

f e n u  s o t i  lic i! ł l s l g .
Sztaby generalne Austro-W ęgier i Niemiec 

podzieliły się w ten sposób rolami, że Niemcy 
miały cala swoją silą zwrócić się przeciwko 
F rancja, zaś Austro-W ęgry przeciwko Rosyi 
Dla armii niendeckiej jest F rancya głównym 
przeciwnikiem, dla Austro-W ęgier zaś Rosya. 
Poboczne tereny wojny znajdują się w Serbii 
i Prusach wschodnich, gdzie na razie znajdują 
się tylko konieczne siły, trzym ające nieprzy 
jaciela na uwięzi do chwili, gdy na obu głte 
wnyeh rozegrają się stanowcze bitwy*. Oczywi 
ście de fen żywa na pobocznych placach boju 
nie jest ścisłą, owszem pozwala ona «' stoso­
wnej porze na silną ofenzywę, jak t  f było . ad  
Driną, gdzie wojska austryaekie rozbdy 30 ba­
talionów serbskich, albo w szeregu potyczek 
nad granicą Prus wschodnich.

r ia n  obu sztabów gencralny*ch wydconywany 
jest prccy*zyjnie i energicznie zarówno na za- 
cMgjfcje. jal na wschodzie. Generai ty  sztab 
francuski w urzędowym kom unika' m Jtetnar* 
c.zy*ł, że ofenzy*wa francuska „n iestety11 nie po­
wiodła się i że arm ia francuska musi prrojść 
do defenzywy*.. Francuzi cofają się do swoich 
twierdz, na ' k tóre padną wkrótce straszliwe 
pociski z owych moździerzy* o kalibrze 42-cen- 
timetrów, k tóre grały pod Liegt i Nanmr.

Podobne zadania spełnia armia austro wę­
gierska na terenie wschodnim, gdzie atoli d- 
nia bojowa, a  raczej linie Sojowe, są be„ poró­
w nania dłuższe niż na  terenie zachodnim. Ka­
syn od pierwszej chwili usiłowała przez nagle 
i gęsie napady* gTamcznfc zń pomocą snojej 
konnicy* przeszkadzać mobilizacji, a następnie 
pochodowi strategicznem u wojsk aushyael.m n 
w Galieyi. N apady owe nie miały strategicz­
nych ani taktj*cznj*ch skutków. M obilizacja i 
pochód strategiczny armii ąustryackiej nie tyl- 
ko się nie opóźnilj*, ale naw et dokonały* Mę 
wcześniej, niż to obliczono w czasie poko,;u.

R osyjska ofenzywa trw ała bardzo królko i 
by ła  zreszią w wyk ostaniu bezładną, zdradza­
jąc b rak  jednolitego planu. Za plecami oddzia­
łów rosy*jskicb, m ających niepokoić Galicjo, 
m iały się zmobilizować i wj*konać poclió .l s tra ­
tegiczny w stronę zachodniego frontu korpu­
sy rosyjskie z głębi państw a. Kle Rosya do­
tąd  jeszcze nie ukończyła mobilizacji, a po­
chód wojsk ku zachodowi zabierze^ jeszcze 
troohę czasu. Generalny sztab rosyjski zawiódł 
się w nadziejach, k tóre przyw iązyw ał do ofen- 
z jw y  licznej konnicy rosyjskiej.

Tymczasem wojska austryaekie, k tó re na  ca­
łej środkowej, to jest północnej granr.y . tu ­
dzież na całej‘wschodniej granicy Galieyi, a da­
lej Bukowiny, odparły  a tak i rosyjskie i prze­
szły na wielu punktach do ofenzywy —  od 
początku na przestrzeni K rólestw a Folskiego 
po lewej stronie W isły w ykonywały z wielką 
precyzy*ą, wzorową sprawnością i nadzwyczaj- 
nem męstwem plan pochodu zaczepnego.

Nie można roztrząsać szczegó łów , ale to mo­
żna stwierdzić, że wojska austryaekie na za­
chód ud W isły osiągnęły już i zabezpieczyły 
ważny, pierwszy cel operacyjny. Cała prawic 
południowa część Królestwa Polskiego po law 
stronie Wisły znajduie się w rękach armii au- 
stryackiej, k tóra rozporządza punkt tru w yj­
ścia ula dalszych doniosłych operacyj wojen­
nych. . . T, 7. . . .

Ale rów n ież  po prawej stronie D isiy  woje a 
austryaekie zmierzyły się już z rosy^skir-mi. Rod 
Kraśnikiem oddziały austryaekie pobiły dwa 
korpusy rosyjskie, zmusiwszy je do ucieczki, i 
zabrawszy do niewoli przeszło 3.000 ludzi z 20 
działami, 7 karabinam i maszynowymi i 3 sztan­
darami. Rosyanie cofają się na Lublin, gdzie 
zapewne będą usiłowali ująć rozproszone siły 
w całość. Baisza linia ich odw o tu wiedzie w 
głąb wddeł, k tóre tworzy rzeka Wrnpfz, w pada­
jąca do W isty p.od Dęblinom. W ojska rosyjskie 
mogą mieć 'oparcie w Dęblinie, k tó ry  jest tw ier­
dzą , ale część ich musi przedostać się wzdłuż 
Wieprza, gdzie teren jest bagnisty  i utrudnia 
pochód. Ta część może być odcięta od reszty

P rasa w iedeńska przyjęła z entuzyazmem 
wiadomość o zwycięstwie pod Kraśnikiem. „N. 
F i P resse11. podobnie jak  „P ost11 trafnie tw ier­
dzi. że zwycięstwo pod Kraśnikiem m a artilo-
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gicm e znaczenie, jak  zwycięstwo pod Miluzą. 
Rosyanie wyszli aa ofensywę z wideł pomiędzy 
Wieprzem a Wisłą, a  teraz cofają się, nie wie­
dząc, czy wrócą na dawne pozyoye.

(Rozpórządz. cesarskie z 13 sierpnia 1914 roku.] 

IV.*
Prtiensye z rachunku bieżącego i wkładek.

Ponieważ jednak ze w yplata powyższych 
kw ot (Zob. N r 368) dla kupca lub przemy­
słowca, k tó ry  cały swój kapitał obrotowy u- 
miuścić mógł w  banku na rachunek bieżący, 
mogła być niew ystarczającą n a  najniezbędniej­
sze w ydatki połączone z utrzym ariem  w m chu 
przedsiębiorstwa lub handlu, przeto rozporzą­
dzenie cesarskie nak łada na banki i instytucye 
kreaytow e obowiązek wypłaty wierzycielowi 
r rachunku bieżącego w pewnych wypadkach 
znacznie w i ę k s z y c h  k w o t ,  a  naw et całe­
go salda pod warunkiem, że wierzy ciel u p r a -  
w d o p o b n i ,  iż także znaczniejsze kwoty p o- 
t r z e b n e  mu 3ą dla pewnych w rozporządze- 
t i u  cesarskiem dokładnie wyszczególnionych 
celów.

I tak  wierzyciel ma praw o żądać, a  banki 
mają obowiązek w ypłaty wierzycielowi:

a) 5 procent całego w dniu 1 go sierpnia 
1914 r. wynoszącego salda i to  co miesiąc, 
jeżeli w' łrzyciel uprawdopodobni, że conajmniej 
taka kw ota jest mu niezbędną d la utrzym ania 
w ruchu swego przedsiębiorstwa. Jeżeli tedy 
Baldo rachunku bieżącego wynosiło dnia 1 
sierpnia 1914 r. np. 60.00T koron, wówczas 
bank  wypłacić musi co miesiąc wierzycielowi 
kwotę, dochodzącą do 3.000 tysięcy koron, je­
śli wierzyciel uprawdopodobni, iż kw otv tej 
potrzebuje na wydatki, połączone z utrzym a­
niem w ruchu sw ego przedsiębiorstwa. Większej 
kw oty na  tak i cel m stytucya kredytow a płacić 
nie jest zobowiązaną.

b) 50 proc. czyli połowę salda z 1 sierpnia 
1914 r. jednakże już nie co miesiąc, lecz w 
czasie od 1 sierpnia do 30 września 1914 r., 
jeżeli K asa oszczędności lub Towarzj stwo kre­
dytowe wykaże względnie u d o w o d n i ,  iż 
kw ota taiła jest im potrzebną celem dokonania 
w ypłat z rachunków bieżących luo książeczek 
wkładkowych w myśl w mowie będącego roz­
porządzenia cesarskiego. J a k  z tego się okazu­
je, ten w yjątkow y przepis stworzony zsotał wy­
łącznie na korzyść Kas oszczędności i Towa­
rzystw  kredytowych, m ających salda w innych 
instytucyach kredytowych.

c) wreszcie bez ograniczenia, a  więc i ewen­
tualnie całe saldo z racl unku bieżącego, musi 
insty tucya kredytow a wypłacić wierzycielowi, 
jeśli ten uprawdopodobni, że w ypłaty te są mu 
mezbędne, ceiem w ypłaty  płac i pensyj służbie 
i personalowi, zatrudnionym  w jego przedsię­
biorstwie, celem zapłaty dłużnego czynszu naj­
mu lun dzierżawy, wreszcie na uregulowanie 
podatków  i danin publicznych. Odnośnie do 
tych ostatm ch, insty tucya kredytow a nie ma 
obowiązku kw ot tych w e  ,ać swemu wierzy­
cielowi dc jego rąk, natom iast ma obowiązek 
na ądanie wierzyciela odnośne należytości po­
datkow e przekazywać lub przesłać wprost od­
nośne i kasie.

W Końcu zauważyć należy, iż bank, wzglę­
dnie odnośna instytucya kredytow a, obowiąza­
ną jest na żądanie wierzyciela z rachunku bie­
żącego, oez względu na moratoryum, każdą 
kwotę saldem objętą przenieść na  istniejące już 
w t e j  s a m e j  i n s t y t u c y i  lub też utwo­
rzyć się mające konto trzeciej osoby, ta  osta­
tnia Jednakże nie ma praw a podejmowania tej 
przekazanej sobie kwoty w czasie trw ania mo- 
ratoryum  i to naw et bez względu na wysokość 
tej przekazanej kwoty.

Odnośnie do wierzytelności z k s i ą ż e c z e k  
w k ł a d k o w y c h ,  cesarskie rozporządzenie 
zawiera następujące postanowienia:

a) Odnośnie do wkładek, k tóre złożone zo­
stały  na książeczki już w czasie trw ania mo- 
ratoryum  t. j. w czasie od 1 sierpnia 1914 
do 30 września 1914 r., moraioryum nie ma 
żadnego wpływu i wkładki tak ie  muszą być

'Jc ie lo w i lub okazicielowi książeczki wkład- 
kow wedle o b w iąz u ją cy c h  w tej mierze 
regulatywów danej instytucyi kredytowej na 
każde żądanie zwrócone.

b) Odnośnie do wkładek, złożonych na ksią­
żce: ki w czasie przed 1 sierpnia 1314 £., m ają 
banki krajow e i akcyjne tudzież K asy oszczę­
dności obowiązek zwrotu najwyżej 200 koron 
miesięcznie, inne instytucye kredytom e z wy­
jątkiem  Kas Raiffaisena najwyżej 100 koron 
jnlc Jęcznie, zaś Kasy Railfaisena najwyżej 
50 koron miesięcznie.

Jasną jest rzeczą, iż instytucye kredytow e 
mogą z moratoryunr nie korzystać i bądź wyż­
sze kw oty od obowiązkowo ustawowych 
bądź naw et cale wkładki bez względu na ich 
wysokość zwracać. Jeżeli jednakże jakaś in- 
stv tucya kredytow a w ciągu jednego miesiąca, 
cłfjętego teraz • moratoryum, dobao wolnie wy­
płaciła na książeczkę kwotę wyższą niż ta, jm- 
ką  oznacza rozporządzenie, to  mimo to tej nad* 
wyżki, jaką wypłaciła ponad obowiązek usta- 
wowv, nie będzie mogła wliczyć w następnym  
miesiącu, lecz niezależnie od tego będzie zobo­
wiązaną w następnym  miesiącu wypłacić conaj­
mniej kwotę ustawowo określoną. Jeżeli tedy 
bank na książeczkę wypłacił posiadaczowi w 
miesiącu sierpniu kwotę 300 koron zamiast u- 
stawowej 200 koron, będzie zobowiązany we 
wrześniu wypłacić conajmniej 200 koron, gdyz 
owej nadw yżki w kwocie 100 koron z poprze­
dniego miesiąca obecnie wliczać m e ma p ra­
wu., Dr. Ludwik Steiriberg.

Hrismi ped Kraśk*ka.
Jeden z naszych współpracowników odwie­

dził wczoraj po południu rannych żołnierzy z 
pod K raśnika w Domu Akademickim przy ul. 
Jabłonowskich. W rażenia swe ujął w następu­
jące zarysy:

Przed bjam ą gmachu tłum  ludzi, na trok, .żo ­
ny i siostry powołanych do wojska. Przybyły, 
by się dowiedzieć czegoś o swoich bliskich* Nie­
k tóre kobiety przyniosły rozmaite w iktuały, 
win«, cukierki, papierosy. Żołnierze nasi me 
jwp t^ e z a ją  nikogo do środka w myśl rozkazu

lekarza wojskowego. Z okien w yglądają ranni 
żołnierze i rozmawiają z publicznością.

W Domu Akademickim umieszczono około 
100 żołnierzy, w  tem  42 rosyjskich. Żołnierze 
są prawie wszyscy lekko-ranm  w ręce lub no­
gi. Rosyjskich żomierzy umieszczono osobno. 
Są tam  Polacy, Rosyanie i kilku żydów. Między 
R osjanam i znajduje się ieden ochotnik jedno­
roczny, mówiący wcale dobrze po polsku. Słu­
żyli oni przy 5 i 7 pułku stazeleów w Radomiu 
i Lublinie. Rany otrzym ali w potyczce pod Su­
chowolą. W  walce te j odniosły wojska a.u- 
siryaekie zwycięstwo, odpierając silniejsze sity 
rosyjskie. Moskale uciekając, pozostawili ran­
nych swoich na  polu bitwy. Zajęli się nimi sa 
nitaryusze auatryaccy, odwieźli ich podwoda- 
mi do Nadbii&ezia, a  stąd  Koleją do Krakowa.

Ranni rosyjscy są zdenerwowani, zmęczeni, 
zmieszam, patrzą naogół podejrzliwie na zwie­
dzających i nieufnie. Papierosy biorą jednak 
barizo  chętnie. Niektórzy z nich po polsku zu­
pełnie nie rozumieją. Z rozmowy pokazuje kię, 
że naogół bardzo mało mogą dostarczyć infor- 
macyj. Nie wiedzieli, jak się nazywał ich ko­
menderujący generał. Jedno zgodnie wszyscy 
przyznają, że wojska ausbyackie strzelają le­
piej. Inteligentniejsi wychwalają auHryacką 
artyleryę.

Ubrani są nędznie, w yglądają na  głodomo­
rów. Obawiali się, że ich tutaj będą „męczyć", 
tymcz tsern spotkali się zgoła z czem innem. 
Dostają przyzwoity wikt i staranną opiekę le­
karską.

—  Jnaczej sobie wyobrażałem nasze półcie­
nie w K iakow ie —  mówił rosyjski jednorocz- 
niak. Sraszono nas powszechnie, że Austrya- 
cy Każdego Rosyanina czyto żurowego czy 
ran n eg ) „ p o w i e s z  ą “. Tymczasem traktują 
oas, jakbyśm y byli austryaddm i żołnierzami. 
Żołnierze „nasi" nie m ają słów pochwały za 
ludzkie obchodzenie się z nimi.

Na zapytanie, jak  się powodzi woisku ro­
syjskiemu, odpowiedział:

—  Nikt się % nas nie bił ani za ojczyznę, ani 
za cara, tylko z rozkazu. Najgorzej się dzieje 
z rezerwistami. Albo uciekają przed"mobiliza- 
cyą, albo się poddają podczas potyczek. Gro­
madami chowają się po lasach i poddają się Au- 
stryakom . Ci są najgorszymi żołnierzami.

Daleko lepiej prezentują się ranni —  Pola­
cy, strzelcy rosyjscy. Ronią wrażenie, jakby za­
pomnieli o ranach z radości, że nie wrócą na 
plac boju. Dwóch z nich zostało postrzelonych 
z rewolweru przez rosyjskiego oficera za to, ze 
rzekomo nie chcieli strzelać do austryackich 
żołnierzy. I ci potwierdzili groźbę ze staony ich 
przełożonych, że gdyby się cofali przed Au- 
stryakam i, to z ty łu  do nich będą strzelać. Są 
to  chłopi z radomskiego.

—  W Rosyi, u nas, to gorzej, jak  się jest Po­
lakiem, tu taj to  znowu lepiej —  argumentował 
jeden z rannych, ciesząc się, że znalazł w K ra­
kowie tok Ludzkie przyjęcie.

Kraków, 28 sierpnia.
Następny numer „Nowej Reformy" unaże się dzi­

siaj o godzinie IM po południu.

Z melodyj narodowych.
Mazur.

Mazur! mazur! zagrzmiałj szyby polską nutą, 
Melodya w staj'e pragnień, wesela i s iiy ..
Snac duszy nam do głębi smutkiem nie zatruto, 
Krew się budzi i wrząca leje się przez żyły.

Jedną burzą ochoty jest nam świat w tej chwili. 
Polak jesteś!... Niech ziemia dziwi się i zna clę! 
Po nową przyszłość pójdziem, gdyśmy śmierć

przeżyli —
Bóg z nami! jakoś będzie! w taniec, panie bracie!

Zważ jednak, bo melodya prosta cię zdradziecko 
Siecią swoją znienacka splącze i omota.
By tak tańczyć — choć duszę trzeba mieć

szlachecką!
Mazur, by był z fantazyą, musi tłuc w e wrota.

W mosiężne nam podkówki obuwie podkuto, 
Przelewamy się burzą od ściany do ściany... 
Mazur! mazur! zagrzmiały szyby polską nutą,
W śmierć pójdziem albo w życie, juk w te huczne

  tany
Pod broń!...

. Orle nasz biały! śnieżne ptaszę, > t 
Kiedy zbieramy się pod broń, ,, 7

1 Nadzieje z sobą zabierz nasze,
Po sławę dla nas świetną goń! » *

Niechaj zaświadczy połysk stali,
Sprawa, dla której niesiem krew,
Że w nas cię wiecznie płomień pali,
Że nie zgasi w nas wolności siew. r

Z serca nam błyska Dromień złoty, 
Weselny hejnał dzwoni z wież,
Nadzieje nasze i tęsknoty,
0 ptaku śmiały, w przestwór bierz!

Nietknięty wzlatuj w kul zamieci,
Strzeż swoich hufców pośród błoń 
Rzeczpospolitej polskiej dzieci,
Pod broń! Dziś pora iśfe pod broń.

Przyszłości wraca jutrznia nowa f  
Promieniąc źrzały uczuć kłos,
Wrócą zwycięskie dni Grochowa,
Wolności Racławicki głos!

Już lśnią bagnety, slcrzą pałasze, ^  
Otwarta śmiałym losu toń,
Orle nasz, w górę, śnieżne ptaszę!
Pod broń! Dziś pora iść pod brońl

Mieczysław Smolarski.

Wznowienie przedpłaty
na „Nawą Reformę”.

Ponieważ wszystkie korespondencje poczto­
we w obecnym, wyjątkowym  czasie uoznaja 
znacznego opóźnienia i terminowo określić Bię 
nie dadza, przypominamy, że czas najwyższy 

wznowić prenumeratę na wrzesień, 
z kra ju  najdogodniej przekazem pocztowym.

Za opóźnienia w przesyłce dziennika, k tóre­
go nakład musi być z góry przewidziany i o- 
znaczony, adm inistracya nie może brać odpo­
wiedzialności, jeżeli zamówienie p r z e d  1 
w r z e ś n i a  nie będzie uskutecznione.

Adininistraoya „Nowej Reformy".

Pierwsza pomoc dla rannych. Kraków, który 
tak podniośle, a zarazem serdecznie żegnał żoł­
nierzy, idących na bój, niemniej serdecznie przyj­
muje rannych, przywożonych do Krakowa. 
Świadczy o tem przyjęcie, którego doświadczyli 
przywiezieni dzisiaj rano do Krakowa ranni żoł­
nierze. Trudy wojenne, długie godziny bitwy, ra 
ny i transport z pobojowiska wycisnęły ślady wiel­
kiego znużenia na twarzach dzielnej braci, która 
mimo to trzymała się dobrze i była jak najlepszej 
myśli.

Oczyw iście władze wojskowe — o czem wszy­
scy wiedzą — obmyśliły już naprzód we wszyst­
kich szczegółach wszelką opiekę dla rannych, ale 
działalność tych władz rozpoczyna się od chwili 
regulaminowego odebrania rannych. Przez czas, 
niedługi zresztą, który upływa pomiędzy przyby­
ciem rannych a odebraniem ich przez władze woj­
skowa, ludność Krakowa skwapliwie i chętnie ko­
rzysta ze sposobności, ażeby rannych otoczyć ser 
deczną opieką tymczasową i okazać im uznanie 
za bohaterskie zachowanie się na polu bitwy.

Tak było dzisiaj. Publiczność wręczała rannym 
upuminki i nie szczędziła im objawów sympatyi, 
a równocześnie pomyślano o pokrzepieniu icb sił. 
Tu okazały sprawność kawiarnie z placu Szcze­
pańskiego i najbliższej okolicy, będące przewa­
żnie pod zarządem kobiet. Na czele właścicielek 
kawiarń stanęła p. Józefowa Bandurowa i w je­
dnej chwili zorganizowała dowóz kawy, ciast i 
pieczywa dla -annych. Do tej akcyi przyłączyła 
się kawiarnia „City“.

Nie wątpimy, że wogólo właściciele kawiarń na 
przyszłość wezmą udział w takiej akcyi, a tutaj 
dodajemy uwagę, że byłoby pożądanem, ażeby 
któryś z istniejących już komitetowy mający po­
dobny cel na oku, zajął się posilaniem rannych w 
tej porze, która poprzedza urzędową opiekę 
władz.

Z miasta. Kraków przeżywa dziejowe chwile; 
we wszystkich organizacyach wojskowych, w ich 
komendach i intendanturach wre gorączkowa pra­
ca. W pałacu Spiskim żywy ruch przez cały 
dzień. Komisya asenterunkowa pracuje bez prze­
rwy, przyjmując do linii ochotników.

OJ dni kilku rozpoczął się przyjazd poszczegól­
nych oddziałów wojskowych polskich z kraju do 
Krakowa. Codziennie przywożą osobowe pociągi 
drużyny strzeleckie, sokole i Bartoszowe. Z kolei 
oddziały te maszerują przez ulice miasta, witane 
gorąco przez krakowską publiczność, spiesząc do 
swoich kwater. Po dokonaniu zbiórki wyniszą dru­
żyny do obozu, który, jak już donieśliśmy, urzą­
dzony będzie poza Krakowem

Rozpoczęcie nauki w szkołach. C. k. Biuro kore­
spondencyjne donosi:

„Wiener Ztg.“ otrzymuje w sprawie rozpoczęcia 
publicznej nauki szkolnej ze strony miarodajne! 
wiadomość, iż zarząd oświaty zasadniczo stoi na 
stanowisku, że nie powinna nastąpić przerwa w 
kształceniu młodzieży. Dlatego wszędzie otwarcie 
nauki szkolnej nastąpi, gdzie tylko okoliczności na 
to zezwolą. Tyczy się to przedewszystldem s z k ó ł  
l u d o w y c h  i w y d z i a ł o w y c h .  W więk­
szych miastach, w razie potrzeby, w ten sposóli 
trzeba będzie sobie radzić, iż w jednym budynku 
szkolnym będzio się odbywała dwa razy nauka, 
dla części uczniów przed południem, dla drugiej 
po południu.

Podobnie postąpi się w szkołach średnich i po­
krewnych zakładach naukowych.

Co się zaś tyczy szkól, które nie mogą mieć od­
powiedniego pomieszczenia, to władze szkolne na 
razie oświadczą się za odroczeniem w nu h począt­
ku roku szkolnego.

Tempora mutantur. Komenda polskich Strzel­
ców w Kielcach mieści się obecnie w pałacu, w któ­
rym mieszkał i urzędował gubernator. W pałacu 
tym mieści się również redakeya „Dziennika roz­
porządzeń wojsk polskich11, jaki zaczął tam wy­
chodzić. Do Krakowa nadszedł pierwszy numer 
tego pisma.

Miła omyłka. Wczoraj w południe przyjechały 
do Krakowa trzy włościańskie furki z Kielc, wio­
zące kilkunastu młodych ludzi, ubranych w kozac­
kie czapki i szynele. W mig powstało ogromne 
zbiegowisko, gdyż rozeszła się pogłoska, że to ko­
zaków wiozą. Tj inczasem byli to nasi Strzelcy, 
którzy w Kielcach zajęli wielki zapas kozackich 
mundurów, przebrali się w nie i w takich strojach 
przyjechali do Krakowa.

Rozszerzenie ruchu osobowego na kolejach pań­
stwowych. Inspektorat ruchu komunikuje: Oprócz 
kursujących pociągów, których używanie jest cy - 
wilnej publiczności dozwolone, zaczną z dniem 28
b. m. kursować nowe pociągi a mianowicie:

Na przestrzeni K raków -W ieden w kierunku W ie­
dnia pociąg Nr. 52, odjazd z Krakowa o 10 m. 2 
przed południem i pociąg Nr. 112 o godz. 10 min. 
2 wieczór. W kierunku od Wiednia pociąg Nr. 17 
przyjazd do K rakow a o godz. 3 min. 58 w nocy 
i pociąg Nr. 77 przyjazd do Krakowa o godz. 3 
min. 58 po południu.

Na przestrzeni Bielsko-Kalv>arya pociąg Nr. 
2212 A odjazd z Bielska o godz. 4 min. 32 rano 
i pociąg 2222 odjazd z Kalwaryi Żebrz, o godz, 5 
min. 16 po południu.

Ponadto będą kursować codziennie, z wyjątkiem 
świąt i niedziel, pociągi robotnicze z Bielska do 
Kęt i z powrotem. Odjazd z B>ciska o g. 6 miu. 
56 wieczór, a odjazd z ivęt o godz. 3 min. 13 rano.

Zwraca się uwagę, że używanie wymienionych 
pociągów, z wyjątkiem pociągów robotniczych Biel- 
sko-Kęty jest dozwolone na tych samych warun­
kach, jak pociągów dotychczas kursującyon i że 
wyjazd z Krakowa względnie przyjazd do Krako­
wa dozwolony jest tylko za dotychczas^ w mocy 
pozostającem zezwoleniem odnośnych władz.

N aczelnik inspektoratu , P o  t u c z e k.
Praca uczniów. Otrzymujemy następujący komu­

nikat:
Druga konfereneya dyrektorów i nauczycieli. 

Akadt mii handlowej, szkoły przemysłowej, sernina- 
ryum nauczycielskiego, gimnazyów i szkół realnych 
w Krakowie i Podgórzu powzięła — po dokładnem 
zbadania podaży i popytu pracy — następujące 
uchwały:

Zasadniczo polecać się będzie uczniów tylko do 
bezpłatnych posług obywatelskich. Wyjątkowo mo­
gą uczniowie nie mający utrzymania znaleźć zaję­
cie w lżejszyoh pracach rolnych, ogroaowych, w 
uazieluniu korepetycyi i t  p. w miarę napływa­
jących Zgłoszeń pracodawców.

Uczniowie już zgtoszeni znaleźli na razie zatru­

dnienie w kierowanych przez nauczycieli studen­
ckich oddziałach służby sanitarnej, szpitalnej (jako 
Jaktorowie), straży pożarnej, w orkiestrze smyczko­
wej i dętej.

Oprócz tych zajęć urządzane będą. zwłaszcza dla 
uczninów młodszych wykłady, wycieczki nauKowe 
i ćwiczenia fizyczne, a także regularna nauka w 
rozmiarach w obecnych warunkach możliwych. 
Byłoby bardzo pożądane, ażeby instytucye, korpo- 
racye i prywatni właściciele kamienic odstępowali 
na cele szkolne ubikacye niezajęte, porozumiewa­
jąc się w tym względzie z dyrekeyami odnośnych 
zakładów.

Rozdziałem zajęcia między uczniów zajmuje się 
centralny komitet złożony z profesorów, a postę­
pujący w teji pracy według wyników badania le­
karskiego. Komitet urzęduje codziennie w gmachu
c. k. gimnazyum III (ul. Sobieskiego 9) od 11 do 
12 przed południem.

Żadnemu uczniowi, ktorego rodzice przebywają 
siale w Krakowie lub Podgórzu, nie wolno uchylić 
się od zgłoszenia w dyrekcyi swego zakładu. 
W razie niemożności natychmiastowego zgłoszenia 
się, winien się usprawiedliwić pisemnie.

W wypełnieniu przyjętych obowiązków młodzież 
dbać winna o zachowanie charakttru i godności 
swego stanu, a więc:

a) nosić swój mundur studencki schludny i pod 
każdym względem prawidłowy;

b) skromnem, uprzejmem, ze wszech miar rakto- 
wnem zachowaniem składać dowody dobrego wy­
chowania;

c) przestrzegać ściśle przepisów karności
Egzamin dojrzałości w gimnazyum V w Krako­

wie. Eksternistow, którzy otrzymali pozwolenie 
składania egzaminu dojrzałości w terminie jesien­
nym b. r., zawiadamia dyrekeya, iż do egzaminu 
uprzedniego mają się zgłosić 3 września o godz. 
8 rano.

W gimnazyum św. Anny przyjmuje się codzien­
nie między godziną 10, a 12 przed południem zgło­
szenia do wszelkich egzaminów, także zgłoszenia 
uczniów do wpisu.

Piśmienny egzamin dojrzałości w I szkole real­
nej w Krakowie rozpocznie się dnia 3, a ustny 
dnia 9 września.

M/pisy do szkoły wydziałowej żeńskiej XXVIII 
im. Zyg. Krasińskiego odbędą się dnia 29, 30 i 31 
b. m. od godziny 9 do 1 w budynku parafialnym 
św. Floryana na Klepami. Do szkoły XX wydzia­
łowej żeńskiej im. Zbig. Oleśnickiego odbędą się 
również w tymże budynku w tych samych dniach 
od 2 do 5 po południu.

Z Uniwersytetu. P. Walenty Klisiewicz, rodem 
z Borzęcina w Galicyi, otrzymał w Uniwersytecie 
Jagiellońskim stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

Potrzeba szoferów. Magistrat wzywa ukwalifi- 
kowanych szoferów, ażeby zgłosili się w Magi­
stracie (ofic. II p. N. drzwi 26) w dniu 28 b. m. o 
godzinie 8 rano, skąd będą odprowadzeni do Ko­
mendy wojskowej, celem objęcia służby za wyna­
grodzeniem 5 K dziennie, a nadto dodatkiem 1 K 
50 h podczas marszu.

Ostrzeżenie. Od poniedziałku, wtorku lub śro 
dy, t. j. od 31 sierpnia, 1 lub 2 września 1914 od­
bywać się będą ćwiczenia wojskowe ostrymi strza­
łami z fortów w gminach powiatu krakowskiego. 
Starostwo krakowskie poczyniło zarządzenia o- 
strożności w dotyczących gminach, w których 
żandarmerya będzie utrzymywała porządek. Do 
poleceń żandarmeryi winna się ludność zastoso­
wać.

Rozstrzelanie rucyjsltiego szpiega. Wczoraj o 
godzinie szóstej wieczorem na podwórzu dywizyj­
nego sądu obrony krajowej przy ul. Monteluppieh 
rozstrzelano rosyjskiego szpiega, L i t w i n a ,  b. 
żandarma rosyjskiego zo- Sławkowa. Litwin groził 
polskiej ludności w Sławkowie, że Moskale wró­
cą, a wtedy on poda nazwiska tych wszystkich, 
którzy odnoszą się życzliwie do wojska austryac- 
kiego. W miejscowości tej tworzył się legion pol­
ski i liczył już około 500 ludzi. Z obawy przed 
Litwinem legion rozwiązano. Nadto wysyła,} on 
młodych chłopaków na granicę, by śledzili woj­
sko austryackie i o wszystkiern mu donosili. Je­
dnego chłopca, Andrzeja Cieślika, aresztowano i 
wtedy się wydał proceder szpiegowski Litwina. 
Został on skazany na śmierć wyrokiem wojsko­
wego sądu potowego. Była to pierwsza egzeku- 
cya w Krakowio.

Z instytutu muzycznego. Instytut muzyczny po­
zyskał dla klasy śpiewu prof. Mieczyława Rorbow- 
skiego, którego znakomita metoda nauczania wy­
dala szereg pierwszorzędnych artystów. Prof. Hor- 
bowski skutkiem zamknięcia na ezas nieokreślony 
wiedeńskiego konserw atoryum, osiadł w Krakowie 
i rozpocznie lekcye w instytucie z d. 4 września b. r.

Niezależnie od tego istnieć będzie nadal klasa 
śpiewu prof. Warmutha.

Dla klasy gimnastyki rytm. zaangażowano p. Ma­
ry ę Wernicką, dla klasy skrzypcowej p. Zygmunta 
Szwarceństeina, zaś dla klasy wiolonczel' p. Bohda­
na Bereźnickiego, b. ucznia Klengla i członka 
wiedeńskiej Tonk iinstler-orkiestry.

Obecny skład personaiu nauczycielskiego, który 
w tych dniach zostanie ogłoszony, wynosi 20 sił 
nauczycielskich.

Ukarany lienwiarz. Abraham Binder, handlarz 
owoców, zamieszkały przy ul. Kupa 1. 6, został 
onegdaj skazany na karę aresztu przez 1 miesiąc 
za sprzedawanie żołnierzom gruszek wartości naj­
wyżej 4 hal. po 10 hal. za sztukę.

Jest to poważne ostrzeżenie dla lichwiarzy, chcą­
cych robić nadzwyczajne interesy na żołnierzach 
i sprzedających im drobnostki i artykuły spożyw­
cze po wysokich cenach.

, 1
Biała, 25 sierpnia. (Powiatowy Komitet Naro- 

dwy. — Wymarsz I drużyny sokolej.) Zawiąza­
nie Naczelnego Komitetu Narodowego w Krako­
wie w pamiętnym i historycznym dniu 16 sierpnia 
odbiło się u nas pelnem radości echem. To też 
grono osób z miejscowej Polonii z dr Stan. Lazar 
skirn, zasłużonym posłem i marszałkiem powiatu 
'na czele, postanowiło zawiązać Powiatowy Komi­
tet Narodowy, któryby się zajął sprawami, wska- 
zanerni przez znany manifest Koła polskiego. Ro­
zesłano zaproszenia i zażądano od Naczelnego Ko­
mitetu Naród, przysłania delegata. Nacz. Kom. 
Nar. mianował na powiaty polityczne: Biała : Ży­
wiec delegatem swoim i naczelnikiem^ Komitetu 
posła na Sejm i do Rady państwa dr Stanisława 
Łazarskiego.

We wtork 25 b. m. odbyło Bię uroczyste zebra­
nie przedstawicieli wszystkich warstw ludnści z 
miasta Ł powiatu, bez różnicy wyznania i zapatry­
wań politycznych w imponującej liczbie w sali Ra­
dy powiatowej. Pc gorącem przemówieniu mar­
szałka dra Łazarskiego, który podnosić znaczenie 
chwili dzieiowe> i nadzieje nasze z nią związane,

dokonał tenże na podstawie upoważnienia Naczel­
nego Komitetu Narodowego nominacyi 10 człon­
ków i 5 zastępców Komitetu powiatowego w Bia­
łej. Tak przemówienie marszałka jak i nomina­
cje  przyjęto niemilknącemi oklaskami. Do Ko­
mitetu weszli: dr Stanisław Łazarski, marszałek
i poseł z Białej, poseł Ludwik Dobija z Rybarzowic, 
poseł Jan Kubik zJanowic, dr Daniel Gross z Bia­
łej, bar. Maryan Czecz z Kóz, ks. Jan Fajter z Kóz, 
A. Poniński z Kobiernic, A. Bahr z Kęt, Ignacy 
Stein i Al. Jalil z Białej, jako członkowie, a) W. 
Barański, J. Ohli, L. Deimcl, W. Kołodziej (wszy­
scy z Białej) i W. Doleżan z Kęt jako zastępcy.

Niezależnie od powstania powiatowego Komitfe- 
tu Nar. „Sokół11 tutejszy wyekwipował i wysłał 
w dn. 26 b. m. na rozkaz z Kiakowa drużynę po­
łową z 70 członków pierwszego powołania do 
zbornego punktu, to jest do Wadowic. Dziarka 
postawa druhów wprawiła w podziw naszych i 
Niemców. Dalszem formowaniem drużyny zajmie 
się już Komitet powiatowy.

Zatwierdzenie wyborów. Cesarz zatwierdził wy­
bór Edwarda Soboty, emerytowanego radcy sądo­
wego, na prezesa i Władysława lir. Dzicduszy- 
ekiego, właściciela dóbr i posła na Sejm krajowy, 
na zastępcę prezesa Rady powiatowej w Stanisła­
wowie, oraz wybór Wincntego Smiałowskiego, wła­
ściciela realności i dyrektora Towarzystwa zali­
czkowego w Grybowie, na prezesa Radj powiato­
wej w Grybowie.

Porucznik Łuzarów Geza Wekerls, syn byłego 
prezydenta ministrów, został na rosyjskim teatrze 
wojny, zraniony w lewą nogę i pozostaje w lecze­
niu w szpitalu w Stanisławowie.

Czego doznaje żołnierz wśród gradu kul? Na ta­
ki temat urządził niedawno ankietę włoski pułko­
wnik Margiarotti, stawiając powyższo pytanie 2.00C 
żołnierzj', którzy wrócili z wojny trypolitańskiej. 
Okazało się, że największe wrażenie pozostawiła 
im chwila, gdy odezwały się pierwsze strzały i 
kuie zaczęły gwizdać. Wszyscy jednak zgodnie 
zauważali, że wrażenie to me zawierało już w so­
bie tej trwogi, jaką doznawali przed walką. Z każ­
dą dalszą walką uczucie trwogi słabło. Inni znów 
żołnierze opowiadali, że największa trwoga ogar­
niała ich wtedy, gdy wystawieni w pierwszym sze­
regu na ogień nieprzyjacielski, nie mogli się ruszyć 
z miejsca. Nakaz pochodu naprzód lub ataku bie­
giem dawał im w takich wypadkach błogie uczu­
cie wyzwolenia. Opowiadali również o rożnych 
mimowolnych symptomatach trwogi, jak pragnie- 1 
nie, łzjr w oczach, drżenie członków, jeżenie wło­
sów, ziewanie i t. d. Wielki wpljrw wywiera na 
żołnierza widok drżącego dowódej1. A przecież w 
bitwie* drżeli nawet tacy dzielni ludzie jak Hen­
ryk IV, Turenne, Fryderyk Wielki. Wodzowie mu­
szą mieć się bardzo na baczności wobec swoich żoł­
nierzy, gdyż przykład przełożonych działa suge­
stywnie. Margiarotti zadawał żołnierzom pytania 
także w tym kierunku, jakie uczucia ożywiały ich 
wśród najgęstszego gradu kul: miłość ojczyzny,
czy uczucia rdigijne, czy przysięga wierności dla 
króla, lub może obawa przed karami wojennemi 
„Szedłem naprzód — odpowiadali prawie wszys 
cy — bo mój porucznik szedł naprzód.1'1 Porucznik 
i podporucznik to jedyni oficerowie, których żoł­
nierze wymieniają; innych od kapitana w górę wca­
le nie znają. Gdy pierwsza chwila otwarcia ognia 
minęła, żołnierze doznali uczucia ulgi i porwań, 
szałem bitwy, już nic więcej me myśleli.

Szybkość wojsk starożytnych. Szybkość w woi- 
nach starożytnych zależało zawsze od szybkości, 
z jaką wojska poruszały się naprzód. Gdy się wi­
dzi nasze dzisiejsze środki komunikacyjne, nie do 
cenią się nieraz środków, którymi się posługiwali 
starożytni. Ich wozy odbywały dziennie 70 do 
74 kilometrów, a na komach przebywano jeszcze 
większe przestrzenie. Cezar z Rzymu nad Rodan 
jebał nie całych 8 dni, co wynosi po 150 km. na 
dzień. Poczta państwowa z Antyochii do Konstan­
tynopola potrzebowała tylko 6 dni, to znaczy 190 
kin. na dzień. Gońcy, którzy nosili listy z Rzy­
mu do miast prowincyonalnych, odbywali po 50 
km. na dzień, to znaczy więcej, niż słynny goniec 
z pod Maratonu. Takie wielkie szybkości osią­
gały podczas wojny tylko straże przednie, a nie 
trzeba zapominać, że w starożytności nie oszczę­
dzano ani koni, aro ludzi. Wojsko Hannibala w 
dniach sprzyjaących dla marszu odbywało po 45 
Km., ale i ten wódz nio oszczędzał ludzkiego mate- 
ryału. Czernie są jednak ta szybkości w porówna­
niu z gonitwą kuryera, który wiadomość o zamor­
dowaniu Maksymina nrzywióz z Apulei do Rzymu 
w czterech dniach. Oczywiście zmieniał konie po 
drodze, ale mimo to dziennie robił po 200 km. Jesz­
cze szybszymi byli kuryerzy, którzy wiadomość o 
powstaniu w Azji wśród srogiej zimy r. 69 po 
Chrystusie zawieźli do Rzymu w dziewięciu dniach, 
przebj'wali więc po 340 km. dz.ennie. Najszyb­
szą podróż w czasach starożytnych odbył cesarz 
Tyberyusz z Pavii do chorującego w Germanii Dru- 
susa. Z jednym ty lko  ■ towarzyszem przejechał w 
25 godzinach przez kraj iupicro co pobitych Jliat- 
tów to jest około 300 km.

Oficerowie rosyjscy Kryją się. Jeden z uczestni­
ków bitwy, która rozegiała się dn. 5 b. m. po­
między Niemcami i Rosyanami i skończyła się po­
gromem Rosyan, podał następujące szczegóły berliń­
skiemu dziennikowi „Lokal-Anzeiger1-:

Rosyanie z bezprzykładną nieostrożnością podje­
chali uieledwie pod otwory luf naszych Karahinów 
maszynuwych. W kilkunastu minutach kolumny 
jazdy rosyjskiej zasłały pobojowisko. Gdy po b: 
twie czyniliśmy przegląd rosyjskich stanowisk,, 
znaleźliśmy niewielu żj-jącyck żołnierzy

Ale jakie było nasze zdziwienie, gdyśmy pośród 
niezliczonych zwłok znaleźli zaledwie kilku młod­
szych oficerów poległych. Zagadka wkrótce została 
rozwiązana. Wysłany przez nas oddział wywiado­
wczy znalazł o kilka kilomctrów*"dal"j całe dobrane 
towarzystwo: rtmistrzów, dwóch pułkowników, ge­
nerała brygady i adjutantów. Ci wodzowie i prze­
łożeni oglądaii bitwę żdaleka, wysławszy wojsko 
bez kierownictwa na rzeź. Wzięto ich oczywiście 
do niewoli.
' Rozstrzelanie duchownego trancuSKiego. „Kól- 

uische yolks^eitung11 zamieszcza list pewnego po­
rucznika pruskiego, który zaznacza, że ducnowień-1 
stwo w Alzacyi wrogo występuje przeciw Niemcom., 
Dnia 10 b. m. pewien proboszcz został z tego po­
wodu rozstrzelany, a kilku uwięziono.

Uwięzienie Japończyków w Lipsku. Policya w 
Lipsku uwięziła tymczasowo Japończyków, zatru< 
dniunych w japońskiej v, iosee wystawowej - w od­
dziale japońskim wystawy „Bujra11. ('Wystawa 
przemysłu drukarskiego.) Japończycy, uczęszcza­
jący na uniwersytet tutejszy, zostali również uwię­
zieni.

Dar wojenny więźniów. „Korrespondenz Herzog11 
donosi z Hamburga: Więźniowie, odsiadujący karę
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w tutejszym zakłauzic „arnym nrządziL ze swoich 
zarobków za pracę więzienną składki na cele wo­
jenne. Pewien morderea, skazany na dożywotnie 

, więzienie, ofiarował ze swojego zarobku 30 ma­
rek.

Złożenie stopni oficerskich. „Bernner Tagematt" 
donosi, że c z ło n k o w ie  dynastyi Burbonów, książęta 
Piotr i Ludwik Orleańscy, piastujący stopnie ofi­
cerskie w armi, austryackiej, z chwilą wybuchu 
wojny austryacko-francusj*iej złożyli 3we godności.

Demonstracya przeciw zdrajcy. Z Sofii donoszą 
Podczas przedstawienia w teatrze kinematografi­
cznym, gdy wśród obrazów z wojny bałkańskiej 

, pokazane rakże portret generała Dimitrjewa, któ­
ry i— jako poseł bałgarslr w letereburgu — po­
szedł do wojbka rosyjskiego, publiczność u r a z i ł a  
przeciw niamu burzliwą demonstracyę. > -

gla. Jeżeli kopalnie będą mogły wysyłać węgle 
koleją, nie ma obawy, ażeby okazał się brak tego 
środka opałowego.

"* 1 r ń
Na „Czerwony Krzyż"

zł ożyli w aamim straty! „Nowej Reformy":
Komitet obywatelski przy Kole T. S. L. w Wi­
śniczu Nowym 50 K, ze składek z miasteczka, i o- 
kolicy; czytelnia, biblioteka im to. Konopnickiej 
w Gaowie 20 K, zebrane między żydówkami; 

Klaus 3 K; Irka Kleinberg 2 K
Na Czerwony Krzyż Z Czemiowiec donoszą: 

Giecko-wschodni konsystorz arcybiskupi ofiarował
100.000 koron na Czerwony Krzyż z kasy fundunzu 
religijnego.

Mianowania lekarzy wojskowycn. Zamianowani za- 
stępo&mi ' pkarzy asystentów jednoroczni ochotnicy 
medycy: Di Hrrman Bnhner 13 pp.; Dr Aleksander 
Rzadki! 5 pp.; Dr Edward Auerbach 30 pp.; Dr Ema- 
nue1 Yareka 54 pp. Dr Stanisław Broncz/k 59 pp.; 
1 r Majer Azetrad 95 pp. Przeniesieni: podporucznik 
Mieczysław Zawadzki, nadkompl. w 80 Dp., przydzie­
lony do oddziału wojsi owej straży policyjnej we 
Lwowie, do tegoż oddziału; rezerwowy podporucznik 
Jar. WoK z l f  oddziału sanitetów do 4.6 oddziału sa- 
Ditetów. Rezerwowy podpor. Dr Jozef Boratyński % 
95 pp. zamianowany lekarzem asys.emem w rezer­
wie Zamianowani: rezerwowym chorążym aspirant 
na rezerwowego kadeta Jan  Zkny 89 pp., zastępcą le­
karza asystenta pełniący służbę jednoroczny ochotnik 
tytularny sierżant Dr Łazarz Pilecki w szpitalu gar­
nizonowym nr 15, rezerwowymi kadetami, jednoro­
czni ochotnicy Feliks Bruckner z 5 w 2 p. art. fort., 
Gustaw Kaiadl z 3 p. art fort. w 9 bat. art. fort. 
Przeniesieni: kapitar Rudolf DitricL z oddziału woj­
skowej policyi w Krakowie do 8 p. ułanów, a poru­
cznik Józef Cocron z oddziału sanitetów nr. 3 do 
oddziału sanitetów „r. 14. Rezerwowy porucznik Eryk 
Sehiissier z 15 p. drag przeniesiony do 3ianu czyn­
nego.

B. G A B B Y E L E K A ,  P a ł a c  S p i s k i ,  
KRAKÓW. Wynajmuje i sprzedaje pterweeo- 
tzędnyeh fabryk fortepiany, pianina baraoiu. 
i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet dwu- 
dziestomiesięczre. Instrumenty używane od eer 
hagniższych. Wystawa obrazów  Wstęp wohiy.

Kir&nfks Iw otnks.
Lwów, 28 sierpnia.

Ś. p. Wacławowi Masłowskiemu poświęcił prezes 
Towarzystwa dziennik trzy polskich, na posiedze­
niu wydziału, gorące wspomnienie jako najlepsze­
mu koledze, zasłużonemu współpracownikowi oko­
ło rozwoju Towarzystwa, wytrawnemu publicyście 
i utalentowanemu powieściopisarzowi, poczem u- 
chwalono przesłać imieniem Towarzystwa na ręce 
brata ś. p. Zmarłego pismo kondolencyjne, złożyć 
na trumnie wieniec, oraz wezwać wszystkich kole­
siów do uaziału w złożeniu zwłok ś. p. Wacława 
na cmentarzu Łyczakowskim. Zmarły wyraził ży­
czenie, by na jego trumnie nie składano żadnych 
wieńców, więc i wydział Tow. Dz. Polsk. zastoso­
wać się musiał do woh ś. p. Wacława.

Żołnierze rosyjscy w niewód. Czytamy' w „Dzien­
niku Polskim" pod datą 23 b. m.:

Od niedzieli ulice lwowskie znalazły się pod 
sympatycznym znakiem odbywających się w porze 
Popołudniowej przechodów jeńców rosyjskich i 
przewozu zdobyczy wojennych. — Jest to Iikwida 
cyc krwawych starć, jakie odbyły się w okolicach 
£ółkvi i Kamionki strumPowej przy końcu ubie­
głego tygodnia. Wczoraj po południu transport 
wywołał niezmniejszona sensacyę od rogatki żół­
kiewskiej aż do gmachu komndy korpuśnej. Każdy 
Pragnął widzieć, dotknąć i uszczknąć coś na pamią­
tkę z tych trofeów wojennych. -  Największy po- 
Pyt był o patrony i chleb. Rzeczywiście najwięcej 
interesowano się tern, jaką żywność otrzymuje ar- 
Mla rosyjska, dlatego z ciekawością zaglądano do 
kotłów kuchni polo wy ch, ale też szybko zatyka­
no nosy, taka woń nieznośna biła z wnętrza kotłów.

żołnierz rosyjski stanał do boju zaledwie przed 
trzema tygodniami, nie stoczył -większej bitwy i 
nie oddalił się zbytnio od swoich granic. Może 
0 sobie mówić że odbył dopiero chrzest wojen­
ny. I jak on nam się przedstawił? Ma tery ał 
ludzki zbiedzony, wygłodniały, w ubraniu podar­
tym, prawie bosy. — Siodła to strzępy, strzemiona 
Upięte na Bznurkach karabiny poniszczone, kuch­
nie polowe byłyby odpowiednie do gotowania kar­
my dla nierogacizny (ale nie w chlewniach zaro­
dowych), groty lanc zardzewiałe (broń humanitar­
na), słowem wj gląda to -w szystko, jak gdyby woj­
na trw ala już co najmniej pól roku.

A Buebary i chleb, spleśniałe i cuchnące, wy­
woływały niekłamane litość dla tych, co wypędze­
ni do boju muszą się żywić ęzeinś • gorzkiem, co 
nrzędownR nazywa się chlebem czy sucharem a 
czego szanująca się Świnia nie wzięłaby do pysi a.

Wśród wczorajszych jeńców znajdowało się kil­
ku żydów i jeden z nich wyrzekł znamienne prze­
kleństwo: „Rich in da*i taten! Ech hob draj tug 
niszt gegessent"

Inny znów jeniec Polan odezwał się do idące­
go obok niego landszturmisty, Wam tu dobrze, 
macie co jeść i macie buty, a my co?

Kiedy zaś konwój jeńców wychodził z podwó- 
komendy korpuśnej, gdzie ich nakarmiono i 

obdzielono papierosami — podoficer-Polak ■— za 
bramą zdjął kpzyrkę i krzyknął: Dziękuję wam,
Panowie, będzie nam tutaj dobrze!

L e g io n y .
Legiony rosną... Coraz więcej młodzieży za- 

eiąga odę w szeregi narodowej armii. Aż serce 
rośnie na widok nowozaciężnych, maszerują­
cych praez miasto w czwórkach na miejsca a- 
pelu. Obok studenta w mundurku, robotnik o- 
gorzały, potem „inteligent" już w nowym i pię­
knie sk-iojonym mundurze legionistów, tuż za 
nimi parobczok z pod Krakowa w czerwonym 
kaftanie, dalej góral w  swoim malowniczym 
stroju... I  rusza żwawo ten  oddziałek do koszar, 
aby tam  złączyć się z kolegami... „obyw atela­
mi".

Tak n ik t nie był przy gotowany na to wido­
wisko, dla serca polskiego tak  radosne, że lu­
dzie pizodewszystkiem z podziwem i zdumie­
niem patrzą na tych ucLotnikow i bohateró w.

A tymczasem fala Legionów wzbiera. Mło­
dzież nie daje się powstrzymać pierś wazyom oj­
ca, pieszczotom matki, —  ucieka w szeregi na­
rodowe. Syn wychodzi z rana z domu — i nie 
wraca. Stroskamy ojciec odnajduje go na dru­
gi dzień..., w Oleandrach. Nie ma rady! Trzeba 
ukochanemu jedynakowi sprawiać na gwałt 
mundur i „wyekwipować" go.

Organizacya w kraj’u postępuje bardzo skład­
nie. Łączą się wszystkie zawody, wszystkie 
stany. Skarb wojskowy jednoczy skarb malucz­
kich i zasobniejszych, pamiątkowe pierścienie 
i ozdoby.

Legiony stałą! -o?

<
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1 * Zapasy węgla. „Neue Freie Presse" donosi we
*dorkowem wydaniu porannem: Z ostrawskieg©
la głębia węglowego donoszą nam, że tamtejsze ko­
leinie, które^d* końca ubihgłego tygodnia mogły 
Dich utrzymać, obecnie skutkiem zmniejszego ru­
chu i-olsjo.-fjrro mają wszystkie składy tak prze- 
Peluifne, iż stoją wobec ewentualności zaprzesta­
nia. pracy. Z tego powodu dostarczenie wagonów 
bTi!o sie komecznem, ażeby nie zwiększać liczby 

mających zajęcia robotników, a równocześnie 
Przemysłowcom i ludności dostarczyć zapasów wę­

Lud polski na Legiony.
Odezwa Naczelnego Komitetu Nardowego, 

wzywająca do ofiarności na Legiony, odbiła się 
glośnem echem na wsi polskiej. Piękny przy­
kład dało Polskie Stronnictwo Ludowe, które 
w am u zjednoczenia się całego narodu oświad­
czyło przez usta  prezesa klubu parlamentarnego 
ludowców posła Andrzeja Średniawskiego, iż 
zobowiązuje się umundurować 1000 legioni­
stów.

Za tym przykładem  poszły i wsie polskie, k tó­
re coraz częściej nadsyłają pokaźne składki na 
Legiony polskie.

W czoraj redaktor „P iasta" p. Bączkowski 
złożył w Kasie Polskiego Skarbu wojennego 
imiemean Polskiego Stronnictwa Ludowego jar 
ko pierwszą część kwoty, przeznaczonej na u- 
munaurowanie owych 1000 legionistów, dar 
stronnictwa, kwotę 50 tysięcy kor.

Równocześnie złozył nadesłane do redakcyi 
„P iasta" następujące dary:

108 koron 83 hal. złożone przez włościan 
gminy Przerytybór pow. pilzneńskl na ręce po­
sła Adama Krężla.

86 kor. 40 hal. złożone przez włościan gminy 
Borek wielki pow. Ropczyce, na ręce naczelnika 
gminy p. Tomasza Pyły .

137 kor. 61 hal. złożone przez włościan gminy 
Róża, pow. Pilzno, na  ręce naczelnika gminy p. 
Stanisława Tabora.

Ofiarność włościan z powiatu krakowskiego. Kil­
ka pań z Polskiego Zwiząku katolickich niewiast, 
pragnąc przysłużyć się sprawie narodowej, rozpo­
częło zbierać dary w naturze wśród wlośuan po­
wiatu krakowskiego. Spotkały się wszędzie z n a- 
d e r  ż y c z l i w e m  p r z y j ę c i e m  i zgroma­
dziły plon obfity i pożądany w produktach, zbożu, 
jarz} nach, mnóstwo drobiu i gęsi, a nawet w go­
tówce zebrały 180 koron. Daiy te złożyli włościa­
nie przeważnie z Przegini Narodowej, Rusicic i 
kilku sąsiednich wiosek. Z trudem zdobywszy fur­
mankę, panie te przywiozły plon swych zabiegów 
do Krakowa. Tu jednak czekała ich wcale nie­
spodziewana odyssea. Najpierw skierowały się do 
starostwa, skąd je odesłano do Komitetu na ul. Po­
selską, stamtąd do Komitetu na ul. Straszewskiego, 
stamtąd na Radziwilłowską, do komendy, a tam 
skierowano je do obozu Strzelców w Oleandrach. 
Znużeni tą bezcelową błąkamną, włościanie stracili 
w końcu cieipliwość i złożyli dary swe na Ra- 
dziwiłłowskiej, tłomacząc się brakiem czasu na dal­
sze poszukiwanie.

Byłoby ze wszech miai do życzenia, aby znala­
zły się kompetentne czynniki, któreby akcyę zbie­
rania darów w naturze skierowały na właściwe to­
ry i obmyśliły naprzód miejsce zbiórki. Taka nie­
zaradność w łonie ludzi, podejmujących się akcyi, 
może w przyszłości zniechęcić i sparaliżować naj­
pożyteczniejszą i najpożądańszą inieyatywę i ofiar­
ność publiczną, zwłaszcza wśród ludu wiejskiego.

Z Departamentu Wojskowego N. K. N.
Prow iantura Legionu Zachodniego przypomi­

na, że lokal jej przeniesiony został do Olean­
drów, do budynku, w którym  dawniej mieściła 
się cukiernia. Oprócz działu apro wizaeyjnego, 
obejmuje również czynności kwaterunkowe i 
transportowe.

Prowiajitura uprasza, aby wszelkie dary w 
naturze z zakresu ż y w n o ś c i ,  zboże, mąka 
itp. przysyłać bezpośrednio do jej lokalu.

Osoby, któreby się chciały zająć wypieka­
niem su ch aró w , uprasza się o zgłoszenie do 
P ro w ian tu j. Zwłaszcza zwraca się Prowiantu- 
ra  z tą  prośbą do zarządu dworow, zakonów 
i zakładów gospodarczych i dobroczynnych Za­
chodniej Galicyi. Recept wypiekania dostarcza 
Prow iantura natychmiastowo.

Naczelnik gminy Łąki, Wojciech Rąbek, 
nauczyciel, i Jan  Matlak, przy pomocy pani 
Gąsiorowskiej i wieśniaków zebrali od miesz­
kańców tej godny bardzo pokaźną ilość drobiu 
i przesłali, tutejszej prowianturze J la  kuchni od 
działów Legionu w K r ękowie, nadto  przyrzekli 
jeszcze zbierać składki pieniężne. 7 gorącymi 
,wyrazami uznania notujem y ten  objaw ofiarno­
ści, k tó ry  —  miejmy nadzieję —  posłuży za 
przykład i zachętę d la  najszerszych warstw spo­
łeczeństwa.   '  ̂ »

Na „Legiony Polskie" /
złożyli w adm ii.istracyi „Nowej Reformy": 
Generał Emil Gológórski 200 K; Komitet obywa­
telski przy Kole T. S. L. w Wiśniczu Nowym 496 
kor. 46 hal., ze składek w miasteczku i okolicy; 
inż. Heczko Józef, porucznik w posp. ruszeniu 
25u K; Józef Golachowski, oraz Edward, Romuald 
i Nunek Regułowie 10 K; Zofia iydłowiczowa
1,0 K; Aleksander Ostrowski 50 K; Irena Niewia­

domska 2 E ; Helena Językót.na 10 K; Genowe­
fa Językowa 5 K; Ziemliński Antoni, złożone 
przez Ognisko naucz, w Sędziszowie 100 K i przez 
włościan z Wulicy Ługowej kolo Sędziszowa 52 
kor. 58 h; dr Tadeusz Bal 10 K 10 h; J. Bozie- 
wicz 10 K; oficerowie kompanii mostowej w Za­
rzeczu 75 K; Jadwiga Akermanówna 20 K jako 
dochód z przedstawienia arnat. na ten cel dla dzie­
ci w Zakopanem urządzonego; Ernest Knopp 35 
kor, zebrane od jednorocznych 100 p. p.; Wła­
dzio Tarkowski 4 K; służąca Klara Musielakówna 
6 K; Niemetz Aloizy 25 K; Tadeusz Chorąży 20 
kor.; Klaus 3 K; Joachim Ringel 10 K; Leonard 
Orszulski 20 K; trafiki tarnowskie 64 K 50 h, ja­
ko nadwyżkę za „N. Reformę" przez nieświado­
mość drożej sprzedawaną, niż należało; A. Ro- 
kach, nauczycielka muzyki z Krakowa 20O K; 
Leon Nessel 20 K; Bernard Komhauser 20 K; u 
czenica Otylia Komhauser 5 K; Marya Dyakow­
ska 30 K; Jadzia Dyakowska 10 K; Janek Dya­
kowski 5 K; B. Nowakowie 5 K; Marya Dyakow­
ska 8 K zan last kwiatów dla p. Stefanii Godlew­
skiej; służąca Balon Katarzyna 2 K; Cwierko- 
szowski 2 K; Przemysław Dyakowski z Młodzie- 
jow-c 100 K; Wanda 6 K: Helena 4 K, M. Mar­
mur 10 K; Józefa Bablowa 10 K; służąca Marya 
Skowron 2 K; H M. Gross i A. D Goldmann 
imieniem bóżnicy nowej „Remu" 200 K, Hela Ki- 
ziorówna 10 E ; Marya Amster 10 K; Zygmunt 
Wiener 20 K: służąca Bronisława Lech 2 K; Ro­
man Pawlikowski z poborów wojskowych 100 K; 
dyrekeya i urzędnicy wiod. banku związkowego 
filii w Krakowie postanowili składać 1% z mie­
sięcznej pensyi i za wrzesień złożyli 45 K 97 h; 
Henryka Fromowiczówna 30 K; N. N. 11 K, uzy­
skane za drobne naprawki; firma J. Freylich : 
Karmel 200 K; dr Jan Szurek od siebie 5 K 50 n, 
oraz 28 K 50 h, zebrane na listę od pospolitaków, 
rolników i t. d. w Borku Fałęckim; A. Zygmunt 
Resch udział Powsz. Zakładu kred. w Krakowie 
nr 10 na. 1.000 K.

Posiłkowjr korpus angielski.
Ja k  stwierdzonem zostało, tak  zwany ekspe­

dycyjny ROrpus angielski zostai wysadzony na 
ląd pod Havre, skąd udał się na belgijski plac 
boju. Spełniło się to, o czem w Paryżu tyle mó­
wiono w czasie, gdy Delcassó był francuskim 
ministrem spraw zagranicznych i ostry zatarg  z 
powodu kwestyi marokańskiej o mało nie do­
prowadził do wojny. Ale naówczas Francuza 
nie cncieli wojny i wyparli się Delcasse1 go, do­
wodząc, że na odwet me przyszła jeszcze pora.

Zabrał się obecnie do odwetu, Anglia zaś w 
myśl umowy przysłała I  rancyi na  pomoc część 
swoich wojsk.

W grę może wchodzić ta k  zwana ekspedycyj­
na arm ia angielska, k tó ra  obejmuje 6 aywizyj 
piechoty, jednę dywizyę konnicy j odpowiednią 
liczbę oddziałów pomocniczych. Stan liczebny 
tej armii obejmuje mniej więcej 160.000 .udzi
52.000 koni, 492 działa i 180 karabinów maszy­
nowych. Czy było możliwem całą tę siłę prze­
wieźć do F ranc ji, nie wiadomo na razie, ale 
to jest wątpiiwem. gdyż Anglicy z ooawy pized 
inwazyą niemiecką zapewne zatrzymali część 
tej armii w kraju.

Najlepiej wyszkolona częścią arm” ekspedy­
cyjnej są oddziały z obozu (komendy) Alders- 
hot, kcÓTe w czasie pokoju m ają wojenny stan 
liczebny i otrzym ały w Anglii nazwę „striklng 
force". Ta komenda obejmuje dwie dywizye 
piechoty, brygadę konnicy i oddziały pomocni­
cze — razem 38.000 ludzi i 152 działa.

A rmia angielska mimo doświadczeń, poczy­
nionych pouczas wojny z Boeraud, nie jest wy­
szkolona do wielkich wojen w takim  stopniu 
jak  arnde kontynentalne i to jest wielką jej wa­
dą w obecnym wypadku. Natomiast te  oddzia­
ły  wojenne odznaczają się wielką wytrwałością, 
k tóra występowała na jaw  we wszystkich woj­
nach, zwłaszcza w wojnie krymskiej. Na ogól, 
ekspedycyjny korpus angielski nie jest przeci­
wnikiem, którego moznauy lekceważyć.

Kule „dum-du*»“.
Wiedeń, 27 sierpnia.

„Korresponden* Herzog" donosi z Metzu
Prasa ogłasza ono madame pet- nego ducho­

wnego o zachowaniu się ludności belgijskiej 
wobec wojska niemieckiego.

We środę (ubiegłego tygodnia byłem wMou- 
iand, gdzie roiło się od żołnierzy niemieckich — 
-opowiada, ów ksiądz. — Z pośród miejscowej 
ludności widziałem na ulicy tylke Jednego star­
ca, wszyscy zresztą' ukryli się, lub uciekli. O- 
koio goćte. 2 po południu widziałem 7 łub 8 
mieszkańców prowadzonych przez żołnierzy 
niemieckich. Byli to, jak  się dowiedziałem, za­
kładnicy.

Wieczorem poprzedniego dnia strzelana lud­
ność do żołnierzy niemieckich, z których pa­
dło 15, Niemcy wtargnęli do domów, z których 
padały strzały  ujęli 11 mieszkańców i rozstrze­
lali ich. Widziałem paczkę kul „dum-dum", zna­
lezioną przy jodnym z rozstrzelanych.

ehotnicy owi opowii c ają, że ludność nowel 
Serbii uważa obecną wojnę za wyzwolenie 
mewoli serbskiej. Ludność krain, wcielonych dci 
Serbii, chce się od niej ode wać.

low arzysz  Principa ranny,
Budapeszt, 28 sierpnia.

„Az E st"  donosi, iż wśród rannych Serbów, 
których przewieziono do Budapesztu, znajdo­
wał 6ię tak ie  towarzysz Principa, Yuicz. Na­
leżał co do sarajewskiego spisku. Vuiczow? 
przestrzelono prawą negę.

W<-£sfra st&szt, 
sfo}ą tta silny cli ptizy&y&cti

Lwów, 28 sierpnia.
(Tel. lwowskiej Filii c. k. B iura koresp.)

C. i K. Komenda wojskowa ogłasza: 
rL e względu na lekkomyślnie rozsiewane fał- 

szjwve pogłoski, wywołujące pewne zaniepoko­
jenie wśród ludności miasta Lwowa, oznajmia 
się, że wojska nasze stoją na silnych pozycyact, 
które zajęły, i że miastu nie grozi bezwarun­
kowo żadne niebezpieczeństwo.

tef?e-% itr i Ealiin.
v (Tel. c, k. Biura koresp)

Wiedeń, 28 sierpnia.
Poseł austro-węgierski u dworu belgijskiego 

otrzymał wczora j polecenie zatelegrafować bel­
gijskiemu ministrowi spraw zagranicznych co 
następuje:

Z polecenia mego rządu mam donieść W a­
szej Eksceleneyi: Ponieważ po odrzuceniu kil­
kakrotnych propożycyj państw a niemieckiego 
rząd belgijski czynnie udziela poparcia wojsko­
wego Francyi i Anglii, k tóre to obą państwa 
wypowiedziały Austro-WęgTom wojnę i wobec 
faktu, iż jak  stwierdzono, obywatele państwa 
austre -węgierskiego w Belgi w obecności y ładz 
doznają ^Taktowania sprzecznego z prymitywne- 
na wymaganiami ludzkości naw et wobec pod­
danych państw a wrogiego, Austro-Węgry wi­
dzą się zmuazone zerwać stosunki dyplomatycz­
ne i uważają się od tej chwili jako znajdujące 
się w stanie wojennym z Belgią.

Opuszczam kra j wraz z pei»onałem poselstwa 
i poruczam opiekę nad obywatelami austro-wę- 
g ie rk im i posłowi Stanów Zjeanoozonyck Ame­
ryki.

Ze strony c. h . rz ą d u  w Wiedniu doręczono 
wczoraj posłowi belgijski .m u paszporty.

T e M  C85BHD F fu n c ia R o
Józefa da te s a iz a  GUifielmal

(TeL c. !t. Biura koresp.)

Wiedeń, 28 sierpnia, 
Cesarz Franciszek Józef wystosował <ło ce­

sarza Wilhelma następujący telegram: 
W spaniałe zwycięstwa, druzgocące potężne­

go nieprzyjaciela, zwycięstwa, k tóre w ojska nie­
mieckie wywalczyły sobie pod Twojem naczel- 
nem kierownictwem, mają podstawę i zawdzię­
czają swe powodzenie żelaznej woli. k tó ra  o- 
strzyła i  władała potężnym imeczem. Do w a­
wrzynów, które Ciebie zdobią jako zwycięzcę, 
chciałbym jeszcze dodać najwyższą wojskową 
odznakę honorową, jaką posiadamy, prosząc 
Cię. abyś jako oznakę wysokiego mego szacun­
ku  i w Jow od wiernego braterstw a broni chciał 
przyjąć wielki krzyż mego orderu wojskowego 
Maryi Teresy. Insygnia n a  Ci wręczyć, Kocha­
ny  Przyjacielu, osobny wysłannik, skoro go bę­
dziesz mógł przyjąć.

Wiedząc, jak  bardzo są w Twej armii cenio­
ne genialne czyny generała piechoty Moltkego, 
nadaję mu k rty ż  komandorski orderu wojsko­
wego Maryi Teresy.

   ^

( f i y s a f f l i e  m srfu Krto U\m
(Tel. e. k. Biura koresp.)

Sotia, 28 sierpnia.
„Dnewnik" donosi, że wielki most kolejowy 

na linii Negotin-Zajecar został wysadzony w 
powietrze. Most ten leży na linii, k tóra dotych­
czas służyła dla dowozu środków żywności z 
Rosyi dla armii serbskiej.

Hćroi7ffi m aryn arzy n^mieiKicli.
(Teł. c. k. Biura koresp.)

Berlin, 28 sierpnia.
Biuro Wolffa donosi:
Urząd marjmarki ogłasza: Mały krążownik 

„Magdeburg" najechał z powodu mgły w zato­
ce Fili sklej kołu wyspy Odens-Holm na mie­
liznę. Z powedu złej pogody była niemożliwą 
pomoc ze strony innych okrętów*. Gdy nie u- 
dało się okrętu oswobodzić i gdjr zjawiły się 
przeważające siły rosyjskie, zaioga wysadziła 
okręt w powietrze. Mimo silnego ognia nieprzy­
jacielskiego torpedowiec Nr. 26 uratował część 
załogi. S traty  krążownika „Magdeburga" i tor­
pedowca Nr. 26 nie są jeszcze zupełnie ustalo­
ne. Dotychczas doniesiono o 17 zabitych i 21 
rannych. Nie jest znanym los 85 ludzi załogi i 
kom endanta „Magdeburga".

Ocaleni przybędą dzisiaj do jednego z por­
tów  niemieckich.

O R r o c i i i i s i o i ^  M f a .
e. k. Biura koresp.)

Wiedeń, 28 sierpnia.
Śledztwo zarządzone przez naszą komendę 

wojskową w sprawie okrucieństw Serbów i w  
sprawie naruszenia przez nich prawa między­
narodowego, jest dalej prowadzone.

W ojska serbskie m asakrowały jeńców i ran­
nych, odcinając im głowy i ramiona. Sanita- 
lyuszy ostrzeliwano. W ojska serbskie wywie­
szały białe chorągwie, poczem napadały na 
zbliżających się naszych żołnierzy. Żołnierze 
serbscy drugiego i trzeciego powołania nic ma­
ją ani mundurów an1 też żadnych innych od­
znak wojskowych i podobnie jak członkowie 
band, w  razie jeżeli grozi im niebezpieczeń­
stwo dostania się do niewob, odrzucają broń 
i udają obywateli cywilnych.

U zabitych członków band znaleziono nabo 
je, napełnione witryolem. Serbska ludność cy­
wilna a także kobiety i dzieci strzelały- i rzuca 
ły  bomby na nasze wojsko. Z naszej strony 
szpiegów oraz osoby cywilne i członków band, 
którzy w ten sposób postępowali, jusiyfiko- 
wano.

Na miasto Łożnicę z powodu wrogiego za­
chowania się ludności nałożono kontrybucyę 
pieniężną jako karę.

sojusz iuMshi.
(Tel. e. k. Biur* kweep.)

Konstantynopol, 28 sierpnia.
Prasa tu ie c ła  omawia zgodnie sprawę soju­

szu bałkańskiego i stwierdza zgodnie, że so­
jusz wszystkich państw  bałkańskich jest nie­
możliwym. „Tanin" zajmuje się szczegółowo 
propagandą pisma bukareszteńskiego „Journal 
de Balcan" i stwierdza, że udział Serbii i Czar­
nogóry w sojuszu bałkańskim jest niemożliwy, 
albowiem wtedy musiałby się sojusz bałkański 
zwrócić przeciw trójprzymierzu, co jest wyklu- 
czonem.

Telefoniczne, i te le itsn a n e
a f ó i i s s t ó f  t .  K. Biuro Koresp.

z chia 28 sierpnn  
Zgon ks. bawarskiego, Luitpolda.

Monachium, Dziedziczny książę bawarski 
Luitpold, najstarszy syn bawarskiego następcy 
tronu, księcia Rupreohta. zmarł w Berchtesga- 
den. Ks. Luitpold zachorował był na. zapalenie 
gardła.

Nowy gubernator wojskowy w Paryżu.
Paryż. Ag. IIavasa donosi: Generał Galieni 

zamianowany został w miejece generała Mi- 
chela gubernatorem wojskowym Paryża. Gene 
rał Michel poddał się pod komendę generała 
Galieni.

Dziennik urzędowy ogłasza rozporządzenie, 
nr podstawie którego w czasie wojny mianowa­
nie oficerów może następować bez względu na 
lata  służby.

Pożar fabryki automobilów.
Praga. Fabryka automobilów W altera w Ino- 

nitz koło Pragi spaliła się weżojaj „upełnie. 30 
automobilów zdołano uratować. Budynek, ma­
szyny oraz automobile jeszcze nie zupełnie go- 
towTe, zgorzały. Szkoda wynosi kilkaset tysięcy 
koron.

Odpowiedzialny redaktor i wydawea:

T e le g ra m y .
Car na plaeu boju.

Y Londyn, 28 sierpnia.
„Daily E ip ress"  donosi z Petersburga, że 

car uda się osobiście na pole walki. Carowa z 
dziećmi podąży do Moskwy, dokąd już przybyli 
ambasadorowie francuski i angielski

Albańscy ochotnicy przeciw Serbii.
Wiedeń, 28 sierpnia. 

,,'Albamscne Korrespondenz" donosi z  Buda­
pesztu:

Do Aradu przybyło 32 Aibańczyków z Kal- 
kandelen, k tórzy  oświadczyli, ze chcą wstąpić

Naćłesł&ne.
(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 

redakeyl.)
■—r r  . Idea! dla pań —  to piękne zabarwieni#

BKory, matowa 1 arystokratyczna cera, 
ta  oznaka prawdziwej pięKności. Ani 

Stfe A> zm arszczek, ani wyprysków,
ani zaczermmiema, lecz na­
skórek zdrowy i cz> stv, to są 
wyniki osiągnięte p z e z  skom- 
binowane użycie C rhne E m o n , 
Poudre t Savon 8imon. Żąda 

prawdziwych wyroLÓw. ifc4 ?

WSTRZYMANIE WYDAWNICTWA 
„OKÓLNIKA RYBACKIEGO".

Skutkiem  wybuchłej nagle wojny odpadła 
Krajowemu Towarzystwu rybackiemu w K ra­
kowie możność podjęcia subwencyi tak rząuo- 
wej jak  i krajowej za II. półrocze b. r. —  Wo­
bec łeg© zawiadamia Zarząd swych P. T. Człon­
ków, iż wstrzymuje na razie wydawnictwo swe­
go organu na  czas nieograniczony aż do odwo­
d n ia . 6247
Wydział Krajowego Towarzystwa rybackiego 

w Krakowie.

Dnia 29 b. m., to jest w sobotę, o godzinie 
7 wieczór odbędzie się

Nadzwyczajne posiedzenie
Wydziału Wielkiego Kasy Oszczędności

m iasta Krakowa, 
na które P. T, Członków mam zaszczyt za­
prosić.

N a  p o r z ą d k u  d z i e n n y m :  Sprawa
daru na Legiony,

Preaydenl miasta 
jako przewodnia ycy Wydziału Wielkiego 

w z. Dr. SZARSKI.
Kraków. 26 Sierpnia 1914. _• --.
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MłPiijj «siczny
admiiiistra*or przyjnre administra­
cją realności lub kieiowniotwo 
jakiegokolwiek interesu. Może zło 
żyć kaucję. — Zgłoszenia pod 
JL 5. .9 1 4  ^zyjmuje Adm nistra- 
oy* „Nowej Reionny1, 6250 1 3

W p i ę t n e m  m ak iem

Simoazyum  
r e a l n e m

prof. Stanisława Jawsiskiego
(w  K rakow ie , R ynek 17)

rozpocznie si^ nauka dnia 
10 w rześnia b. r.

Z g o l o n o
frachty, kwity, paszport, obrączkę 
złotą. Szanownego znalazcę pros. 
się o od,lanie za wynagrodzę] a 
Ul. Krzywa IX, I p , na lewo. cn” '6251

Ostrzeżenie!
W nocy dnia 24 siarpiua skradzio­
no mi z zamkniętej wystawy skle­
pu mego (Sławkowska 2’1 18 zegar­
ków złotych, damskich i męski A  
marki Szrfhuza, Omega i Zenit 
wartości do 2.000 kor. Ostrzegam 
przed ich nabyciem, a tego wyna­
grodzę, Kto mi dopomoże do wykry­
cia złodzieja. 6226 2 3

Zygmunt Saialeckl
zegarmistrz

Zak1ad posiada prawa 
szkół publicznych.

Poazuknje się

Rachmistrza
Poiaka. katohKa, wolnego od służby 
wojskowej, do większego przedsię­
biorstwa przemysłowego w Kras. 
wie, obznajomionego ze saraodzieł- 
mein prowadzeniem ksiąg i zesta­
w i a  em bilansu, władającego także 
językiem niemieckim, któryby się 
podjął całodziennego zajęcia. — 
Zgłoszenia listowne z odpisami 
Świadectw, wykazujących dłuzszą 
praktykę i doświadczenie zawodowe, 
o- l - pcclaniem warunków pod 
„SsschniijJi a“vprzyjmuje Admiui- 
stracya „N. Reformy”. 6249 1 5

\ poKl 0 
■ ś

przedp,, kuchnia, w szystko fron­
towe, słoneczne, łazienka z 
przyn., instai. gazowa, na w y­
sokim  parterze (po firmie 
R odakow ski i Hp.) przy nl. 
Pow iśle 3, od 1 października  
b. r. do w ynajęcia. 62-45 i 5

T a r > l s  1 s p o k o j n e
EB*@j5C£ P t l l f f M

B A B K A  pensycnat
6118 7 8

Bo wynajęcia
od 1 października, 4 unie pokoje 
z przedp, i kuchnią, łazienka gazo­
wa klozet, elektryka, na lp ., z bal­
konem, przy nl. Straszewskiego 6. 
Bliższa wiadomość: Pr. Josefert, ul. 
św, Marka 21, lub w bierze wynaj­
mu mieszkań, J. Ropski, ul. Gołę­
bia 5. 6212 2 3

S l M e l i a s s s k a

uajuw er&ytetaa
izrael., inteligentna, skromna, szu­
ka guwarnerki na wsi lub w mie­
ście, albo innego zajęcia, biurowego 
1. t  p. Zgłoszenia przyjmuje, 
wyjaśnień udziela Antonina Salo­
monowa, Kraków, Szczepańska 9. 

6231 2 3

1
we Lwowie

przyjm uje w każdym  
czasie zdolnych a g e n ­
tów  i  a g e n t k i  do 
rozsprzedaży dzieł na 
raty. 163 31 o

piękne, zdrowe, kto cnce mieć, 
niecii ożywa znakomitego w ar­
szawskiego proszku ł A S A s  
TO LU w, wyrobu § t .  SsUr- 
s k S e g o  w Warszawie. Skład 
główyn w Drogueryi Magi­
strów farm. J. HANAKA i 
Sp., Kianów, Szewska 6. — 
Pudełeczko A 60 Lal. i 1 K 
Pasta w tubie 60 h. 5174 s 10

w Zakopanem, ul- Sienkiewicza
rozpoczyna z drrem 5  września lekoye zbio 
rowe w zakresie klas wstępnych i I — V I k' 

szkól średnich. 6246 1
Na żądanie prospekty szkoły i internatu.

W i e d e ń ,  „ P o n s l s n  A s t r a "
1'iedeń, R ,  ALsersirasse 32, Mezsanin.

W pobliżu sanatoryów, klinik, położenie w centrum micsta, wszelki 
Komfort, Enakomita kuchnia, pokoje z kompletnem utrzymaniem 8 K.

Telefon 11/4483. 6i89 5 5

P ią tek  28 S ierpnia 1914

Czyzna inteligentny, la t 30, 
szuka jakiejkolwiek posady: 

portyera, mngazj-niora, lokaja etc. 
Zgłoszenia: ,,Wilhe!m“ poste rest. 
Nowy Sącz. 6223 3 3

S iod ło  a ri$ 'e j$k i
do sprzedania. Warszawska 3, I p., 
na p-awo. 6235 2 2

P r y w a t n e  g i m n a g y n m  ż e ń s k i e

im. królowej Jadwigi
w  P a f a c y  S p i s k i m ,  R y n e k  34

z prawami szkól rządowych (.od lat 9-ciu).
Wpisy na rok szkolny 1914/15 odbywać się będą do 30 
czerwca codziennie od godz. 11—1 przed południem, a od 
30 sierpnia do 2 września od godziny 11— 12 i od 4—5. 
Egzamina wstępne do I  klasy w dniach 16 i 23 czerwca 
i wyjątkowo dnia 5 września o godz. 3 po poh 4900 6 7

M aszyn ista  egzaminowany
wolny od wojsl:ą, poszukuje posady. 
Zgłoszenia: Woioniecki, Kraków,
aleja Mickiewicza 23. 6241 2 2

Fofrześmy zdwiay

s f e e e o t y p e r .
Zgłoszenia przyjmuje Dru­

karnia L iteracka w Krakowie, 
nl. Jagiellońska 10. 6238 2 o

1 wmB I B
i k onw ersacji ndziela rutyno­
w ana nauczycielka. Kraków, 
ul. św  Jan a 26, I p. 6160 8 o

Akatlsmlk e Królestwa, żo­
naty, nie ma­

jący z powodu wojny środków 
do żjcia, poszukuje kancela­
ryjnego, biurowego lub jakie­
gokolwiek innego zajęcia. — 
Zgłoszenia listowne: Admini­
s trac ja  „N. Kef.“ pod „Aka­
demik W . T .“ 6104 2 2

I l i
w ykonyw a w  przeciągu paru 
godzin Zakład kraw iecki, ul. 
Grodzka 21, II p. Tamże są 
i gotow e mundury. 6237 2 2

Pielęgniarka
przyjm ie upiekę nad chorą 
osoDą w  domu prywatnym . 
W iadomość A leja  M ickiewi­
cza L 37, parter. 6102 8 o

F f l f p © w &
a k u s z e r k a

przeprowadziła się na ul. Długa 47. 
6197 3 3

Poszukuje konieczni
jakiegokolw iek  zajęcia, gdyż  
od roku znaleść nie mogę. —  
Mam skończony uniw ersytet 
i chlubne referencje. Łaska­
w e zgłoszenia pod „ N a ję c ie  
S 2 3 SI przyjm uje Aum inistra- 
cya „N. Reformy 5893 15 o

M a t u r a
gimnazjalna, seininarjalnft, dokła­
dne przygotowanie. — Wiadomość: 
Starszy profesor w Krakowie, ul. 
św. Filipa 1. 8, I piętro, na lewo. 

6230 2 3

Mm l i s f f l i i p
udziela lekcyj gry na forte­
pianie. Ul. Łobzowska 1. 29, 
III  p., drzwi wprost schoaów. 

6180 6 o

Magister farmacji, starszy, zupeł- 
H rie  wolny od obowiązków woj­

skowych, poszukuje posady. Jasło, 
apteka obwodowa. 6220 3 3

Dwóch s ł s t o t ó w
lub dwie panny, znajdą pomie­
szczenie przy rodzinie irzędniczej. 
Warunki dogodne. Fortepian na 
miejscu. 'Wiadomość: Szolajska, nl, 
Łobzowska 1. 41, II p. 6038 7 7

© s c - Ł & a
z m aturą seminaryal.ią, z prak 
tyką biurową, w ładająca ję­
zykiem pińskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
JŁ X. przyjmuje Administra­
c ja  „N. Reformy". 6970 14 o

Zakład artystyczny, 
kamieniarski i budo- 

wlany

Jozefa Kuleszy
naprzeciw cmenta- 
' za w Krakowie, po 

J& Ę t 8**dk w'®ht* wybór 
gotowyob pomników 

mu ni zpiasfeowca, graaita
.łsęrf. 2 * i marmuru. Podoj- 

ranje się wykonania grobowców w 
miejscu jb  <>ru(wivie.»j. Tolef, 1~5 

5663 37 O

f i s y ^ s n t  t a e : ® !
rutynowany, przyjmie posadę stalą 
lnb zastępstwo zaraz lub później. 
Zgłoszenia: ,,Ch. S. Farmacya1 przyj­
muje Adm. „N. Reformy”. 324U 2 i

' Ł ń t i l ń y

z działu kolonialnego, zosta­
nie przyjęty, zaraz WsSjciBGh 
©Ssscfwski, K raków , S ia ły
Syssfels. 6233 2 4

l im i
poszusuje posady w Krakowie lub 
na prowincji. Ancutówna, Podgórze, 
Ręaawka. 6198 2 2

Fr u n ą  inteligentna z pięknem 
pismem, mająca dłuższą prak- 

tyso Kasową, poszukuje posady w 
kasie lnu w biurze. - Zgłoszenia: 
Marya Kamińska, Kraków, ulica 
Rakowicka 1. 12, II p. 6215 2 2

Zaleca się publiczności od wielu lat wody do ust. Dardzo pięknie 
perfumowane.

Publiczność używa ich i uważa je aa bardzo dobro, gdyz dobrze 
smakują, a nie zastanawia się nad tem. ozy też posiadają one jaką, 
wartość le c z n ic z ą .  Gdyby o tem pomyślała, to nie przywiązywałaby 
głównej wagi tylko do smaku, lecz pytałaby się także o desiafekey jne 
składniki. Kie jo t  też rzeczą obojętną, czy woda do ast t ’ ko sa lJ ijS  
nieprzyjemną woń, czy też ją rz.czywFcio n S ilW a . Dobra i skut >czna 
woda dc nst powinna nietylko perfumowa i, ale powinna też wtzalk.D 
m a - te r y e  g n i ln e  i  z a k a ź n e  n is z c z y ć ,  n i e p r z y j e m n ą  w o r  
u s u w a ć ,  a mimo tego działać orzeźwi-j >,co.

Poć ug tych zasad jest wytworzony ly s o io ^ tn  m ię to w y .
L y s o io r in  m ię to w y  podług badań naukowych przewyższa 

s z e ^ c lo k c o tn e i ł l  ds «>■aniem znane dotąd jako najlepsze wo:.y do 
ust. Wybiela zęby! Ponieważ do szklanki wody d< ust potrzeba tylko 
10 kropę; lyso ormu mirtowego, to flasgka ze strzyicawką wystarcza 
na całe trzy miesiące! Kolosalnio tani i wydatuy.

Fiaszka lysoiormu miętowego kosztuje 1 60 K w każdej aptece 
i  drogueryi.

Zajmującą książkę „Zdrowie i dezynfekcja” przesyłam zada mo, 
opłaconą. A. € .  H łiu n ir t im , roferent firmy .Lysot >rmwerke‘“ 
Wiedeń, XX., Petrascngasse 4.

Inteligentna
młoda parnia z praktyką biu­
rową i maturą serainaryalną, 
przyjmie stosowną posadę, na 
skromnych warunkach. Zgło­
szenia pod „Dola1* przyjmu­
je Adm inistracja „Nowej Re- 
formy“. 6050 10 o

Żaden artykuł toaletow y nie 
może ryw alizow ać pod w zglę­
dem skutku i dobroci z Anti- 
lentilią. środek ten, otrzymany 
z odświeżających substancyj, 

usuwa w  krótkim czasie 
piegi, piamy w ątrobian9, na­
daje tw a iz y  św ie tn ą  białość, 
—  św ie żo ść  i delikatność. —

Gena 4  K. 3491 17 o

M
Ers&óićfp Safelesmis® 25). 
Lw ćW a 2  5 .

Pokój kawalerski
frontowy, z osobnem wejściem, 
do wynajęcia zaraz. Ul. Feli- 
cyanek 7, II  p.

S U  G ś i o i ś i i o l l
utrzymująca pracą rąk  wła­
snych dwoje nieuleczalnie cho­
rych dzieci, prosi gorąco l;to- 
ściwych ludzi o pomoc. Ła­
skawe datki przyjmuje Admi­
n is trac ja  „N Reformy" pou 
W. i?, lub podaje adres.

2687 33 O

RZĘDOWO UPRAWNIONA 
Szkoła Bncnalteryi i Rachunkowości państwowej 

STANlŚLAłfM BURNATOWICZA 
w Łrahnwle, ulica Florjaaska 5 5 ----- -- ielclon 2113
wyncza laclmnkowości państwowe,, bucar-ltmyi kuptecKiej lo-
responder yi handlowej, rachunków kn^eefaJg
wego, nauki o handlu etc. . przygotowuje do
danych w N am iestnictw ie i w jvkku m u  hand.ow  j. h o w e  -L“ ^ a
10 w rz e śn ia  b .r .  Wpisy codziennie od 9— 11  od 3 -? po P ^ djVu
w Biurze buchalteryjnem. Sskol? pisania na tnasEynaclJ.

o041 9

Z a r z ą d  n i a j ą t k u

G ó r k a  i a r o d o w a
pod Krakowem, telefon 1480, poczta Prądnik Czerwony, 

sprzedaje i dostarcza do domów:
po 40 kor. za 100 kg. 

35 
6 
8 
5 
8

Mąkę ż itn ią  I  gat. .
„ razówkę .

Ziemniaki białe stołowe 
Marchew jadalna . . .
K a p u s t a ...........................
Buraki ćw ikłow e . . . . .

Mniej, jak 100 kg. każdego produktu, nie uostarc; a się. -  
Płatność gotówką przy odbiorze towaru.___________ 6174 n 5
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Z drakam i Literackiej w Krak s i e  al. Jagiellońska 10 Rzadca di-ukarui L. K. ^ó 'sk i


